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Atmosfera przed pierwszym spot­
kaniem była bardzo nerwowa, cze­
mu trudno się dziwić, zważywszy, 
że obaj nasi reprezentanci wyru­
szali do boju, nie majac jak to by-

2:1 w setach

(077

groszy

LICIS

Brazylia przyniósł

DRAMAT RONALDA BARNESA

nad sławami tenisowymi. Ogólnie T-

Si ,

wykonaniu

na 5 pozycji

(VnlraU 46261 1 M42«ź 
Oda! InLicmart!

dę honorową

Adamski
Paździor

FERNANDEZ !

PIERWSZY dzień «potkania 
II rundy Pucharu Davisa

prowadzenie polskim tenisistom 
1:0. Punkt ten uzyskał Włady­
sław Skonecki, zwyciężając 6:1, 
4:6, 5:7. 6:1, 6:1 Ronalda Barne- 
■a, który uległ w 4 secie skur­
czowi mięśnia hdki i potem już
raczej 
aniżeli 
dyńcza 
zesłała

statystował 
grał. Druga

— Licis — 
przerwana

n.i korcie, 
gra pojC- 
Fernandez 
z powodu

zapadającego zmroku p:zy sła­
nie setów 2:1 (7:5, 4:6, 6:4> dla 
czołowej rakiety Brazylii. Wzno­
wieni gry w sobotę o godz. 15. |

Gry toczyły się na rent-ialnym 
k rcie Legii przy pięknej slo- 
nęcznej pogodzie i wypełnio­
nych ponad trzytysięczną pub­
licznością trybunach. Poprze­
dzone zostały przemówieniami 
prezesów Polskiego i Brazylij­
skiego Związku Tenisowego — 
inż. Olszowskiego i dr Da bilvy 
Tosta oraz odegraniem hymnów 
narodowych obu krajów. Na 
maszt wciągnięto obok f’agi pol­
skiej po raz pierwszy i.a korcie 
tenisowym w naszym kraju — 
flagę narodową Brazylii.

Ofensywny styl gry Andrze!a Licisa sprawił wszystkim 
niespodziankę.

"Władysław Skonecki w 
podczas spotkania z Barnesem. 

Fot. „PS" M. Szymkowski
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jadą
S do Lucerny

WISŁA, 15.5. (tel. wł.) W pią­
tek o godz. 19.30 zapadła osta­
teczna decyzja co do składu re­
prezentacji bokserskiej Polski 
na tegoroczne Mistrzostwa Euro, 
py w Lucernie. W przeddzień 
do Wisły zjechali się przedsta­
wiciele PZB i PKO!, którzy 

; n-.ieli obserwować ostatnie wal­
ki treningowe przed ostatecz- 

1 nym ustaleniem składu.

czono się ze zwycięstwem Skonec- 
kiege nad Barnesem i ewentualną 
porarką Licisa. o którego formie 
w'aśc;wie nic nie wiedziano.

Tymczasem okaza o się, że miody 
Brazylijczyk nie jest wcale zóilo- 
dziuoem tenisowym. Po opanowaniu 
początkowej tremy, dzięki k órej 
Skonecki bez trudu wygrał pierw­
szego seta 6:1. Barnes w’iął s.ę w 
garść, zaczął grać spokojn ej, wy­
grał swój pierwszy serwis, ob.ia: 
prowadzenie 1:0. wygrał swój i 
stępny serwis i prowadził 2:i.

W dodatku Polakowi nie dopi 
ra!o 5-c«.ęśc:e i ,o Lak daiete. 
awe sędziowie liniewi mylili 

na jego niekorzyść ze dwa — ti 
razy i lo w chwilach bardzo nie­
odpowiednich. Nie pozostało Ło bez 
Wpiywv na' jego Taktykę.' -Widząc; 
że traci punkty przy najbardz ej 
wypracowanych pozycjach, po wy­
mianie. w trakcie której zademon- 
sirewał pojedyncze piękne zagra­
nia — Skonecki stracił rozmath i 
prowadzenie gry — przestał wyczu­
wać intencje przeciwnika, grające­
go Dez planu, ale za to z wielką 
intuicją i świe nym refleksem. Ze 
stanu 1:4 wyciągnął co prawda ra 
2:4, potem na 4:5, ale przy tym s a- 
nie "‘F/earał swój serwis i musia’ 
skapitulować 4:6.

W 3 secie Barnes kontynuuje swa 
dobrą part1, nie teraz wszyscy już 
z niecierpliwością i zrozumiałym

Ze przeegzaminowanie brazyiij- । 
skiego juniora Barnera me będzie 
czcza formalnością — domyślaj się 
każdy, ale spodz.ewono się. ze zdoia 
on szybko rozgryźć nieskompliko­
waną taktykę niedoświadczonego 
przeciwnika i wygrać z nim. jak 
to się mówi „w cuglach", 
tej chwili coraz częściej przejmo­
wał inicjatywę, coraz natarczywiej 
atakować dając się tylko od czasu 
do czasu minąć jakiejś udanej piłce 
^koneckiego, k óry w przeciwień­
stwie do bardziej szczęśliwego prze­
ciwnika miał tych udanych zagrań 
o wiele mniej.

pod „TENIS”

Ronałd Barnes mimo bolesnego 
skurczu nogi nie zszedł z kortu 

do końca.
Fot. „PS" M. Szymkowski

Wyniki XII etapu Katowice - Łódź 167 km
Indywidualne

1 Venturelli. Włochy
2. Schur. NRD
3 Gcldermans, Holandia
-1 Van der Vecken. Belgia
5 { hr.stow, Bułgaria 
ń Trape. Włochy

4.24.32
4.25.29
4.26.39
4.27 Ol

8. POLSKA
7. Anglia
8. CSR
9. Bułgaria

10. Dania
11. Szwajcaria 13.34.46;

13.30^2
13.30.24
13.31.03

8
Adler NRD
’auw, Holandia

4.27 59 
4 23.02 
4.28 09

sławia 13.35,00,
Finlandia 13.38.55:

Węgry

13.32.19
12. Jugo-

13.37.38; 
Francja
17. MO-

9 bannsborz. Dania 4.28.17
10. Balwert. Holandia 4.28.35
11. Melichow, ZSRR — 4.28.50. 12,
Goossens, Belgia 
Ec slcin. NRD 
Krivka, CSR — ■ 
ke. NRD — 4.2

4.28 56, 13.
4.28.59, 14.

16. Fornal-

naco 13.42.53: 18. Luksemburg 13.45,20

I półetan 
Siewierz - Częstochowa 

40 km
etyk, Polska, 17. Kapitonow, ZSRR.
IB. Beduell. Anglia. 10. Dumitres-

4.29.39.
4.31.06.
4.31.08.

36.
37.
53.

i. — w Jednym czasie 
20. Gazda, Polska —

Glowety, 
Podobas, 
Pruski.

4.33.09.
56. Czarnecki.

Polska 
Polska 
Polska
Polska

Drużynowe

1. Ventvrelll, Włochy
2. Schur. NRD
3. Geldcrmans. Holandia
•1. Van der Verken. Belgia
5. Christów. Bułgaria
8. Trapc, Włochy
7. Adler. NRD
8. Pauw. Holandia
9. Bangsborg, Dania

10. Baiwcrt. Holandia
11. Mellchow. ZSRR —

O.ÓR.55

l 00.02
1 00.24

1 01,25 
1.01,32 
1.01.40 
1.02.08

1.02.13

1.03.00*. Ż0. ĆAZÓA/ Polska — 
1.03,02;

38. GŁOWATY — 1.04,29, 39. PO-
DORAS 1.04,31. 55. PRUSKI
1.06,20, 58. CZARNECKI — 1.06.32.

II półetap 
Częstochowa - Łódź 

127 km
1. Trape, Włrchy
2. Adler. NRD
.1. Bedwcll. Aralia
4. GAZDA, Fohka
5. PODOBAS, Polska
6. Van der Vecxen. Belgia 

Echcnard. Szwajcaria
6. Braune. NRD
9. VeniureHI. Włochy

10. Mares. CSR
11. Schoher. NRD. 12. F<

Pokka, Renner. CSR,
14. Schur. NRD. 15. Vitetta. Monaco,

j W piątek po południu w nieco 
nerwowej atmosferze odbyło się 
kilka walk, które w poważnej

I Polsko stortnio z Łodzi™ ■■ ■KWWBUMM między Kukierem a Olechem, w
I koguciej między Gutmanem i

I I Zawadzkim, w lekkopółśredniej

mierze zadecydowały o wysta­
wieniu zawodników niektórych

twadzkim, w lekkopółśredniej

k NRD
2, Holandia
3. Belgia
4. ZSRR
5. Rumunia

13.22.30
1.123.23
13.26.43

13.30.19

12. Goessons. Belgia — 1.02.19. 13. 
Eckstcin. NRD — 1.02,22. 14. Kriv- 
ka. CSR — 1.02.33. 15. Loerkc, NRD 
— 1.02,55 16—19. Bedwcll. An­
glia. FORNALCZYK, Polika, Durni- 
trescu, Rumunia. Kapltonow. ZSRR

16. .Tuszko. Van den
Broeck. Belgis. 18. Goossens, Belgia 
16. Christor.-. Bułgaria. 20. Nnjczew, 
Bułgaria — wszyscy w tym samym 
czasie — .1.26.37,

21. Prmkl. 32. Czarnecki 64. Gło-

Jaką przewagą mają nad swymi konkurentami
SCHUR ZSRR POLSKA

1 Schur
2. Vcnturellh Wiechy
3. Van do* \ecken, Bel 
< Gcidormans, Hcland.
5. Ad:o . NRD
6- Christów, Bułgaria
7. Mclichow, ZSRR
8. Kapitanów, ZSRR
9. Bedwcll, Analia

10. FOKNALCZYK. Pol
11. Fanqsborq, Dania

4.29
1. ZSRR

is:
2:

62.

Krivka, ĆŚR 
Wostriakow, ZSRR 
Fc^stc.n. NRD 
Marcs, CSR 
GAZDA, Polska 
POOOBAS 
PRUSKI czarurcki 
(IŁOWATY

5.34 
6.13 
7.23 
8.32
9 46 

12.39 
13 30 
14.56 
15.27

16.10 
1806 
19.23 
29.10

1.10,34
6.01.16

3. Anglia
4. Belgia
5. POLSK A 

Holandia
7. Bulr.aria
5. CSR
9. Włochy

10, Rumunia 
It. Danin 
n, Węgry 
13. Monaco 
ił. Francja 
15. Jugosławia 
K. Szwajcaria 
17, Finlandia 
II. Luksemburg

3.01 
16.37 
M.2H

31.;3»
33.14

1.05,01 
1.16,01 
1.16,31 
3.46,00 
1.00.«

5.36,55 
«.01.05

12.25,11

1. ZSRR
2. NRD
3. Anglia
1. Belgia
5. PO1.SK A 
I. Holandia 
7. Rulcarla 
I. CSR
6. Wlorhy 

io Rumunia 
II. Dania

13, Monaro
11. Franci»
10. JiiRoilnwU 
1«, S?n»jcaria 
17. Finlandia
li. Uikoemburg

+ 10.13 
16.26

I- .12,on 
+ 47.00 

• 1.17,33 
■ 2.10,03 
■ 0.31,31

W sobotę
w Budapeszcie

etap Korowiec Łódź.
Fot. „FS" E. Warmiński

szóste.na XII

piątek bój o

3.10.37
Wecken,

3.36,37
serdecznie

.26,37

arbitrów. W, Szeremeta

3.36.37
3,26,37

3,14,1«
MM1 

13.00,17

20)01 
?5,38 
12,24
4.35

uropy do ULunhuhi mi rozegrać 
mecz w Budapeszcie wyładowała w 
piątek o godr. 12.15 na budape^zleó* 
skim lotnisku.
\ Naszych

między Kulejem i Wodzikiem,

Nieoficjalny
skład

piłkarzy
na Hamburg

(Szym-

Strzykalski, Zientara,

Gustów adoł.f Sdutr

rot „ps ’ s, wnmftiia

XII Wyścig Pokoju wjechał 
na ostatnią prostą. Zacięta wal­
ka nie ustalę' ani na moment. 
pierś w pierś idą główni fawo­
ryci. W Katowicach l w Lodzi 
nastąpiły nowe przesunięcia 
nieznaczne niby, ale znaczące i 
nadal nie można zgadnąć komu 
prz^padną laury.

W sobotę w południe kolarze 
wyruszą z Lodzi i będą mieli do 
mety już tylko ostatnie 132 km. 
Oko’o godz. 17 na jlepsi w tym 

' dniu finiszować będą na Sta 
! d!onic Dz-esięciolecia. a w pól 
■ gedziny potem zobaczymy run-

pod „LUCERNA

gramy w kosza
i Węgrami

triumfatorów całej trasy.
Nie wystąpią w tej roli, nie­

stety, nasi kolarze — to można 
właściwie z całą pewnością po­
wiedzieć. Trzy polskie etapy, 
jak nie bez podstaw liczyli opty­
miści, nie przyniosły poprawy 
pozycji biało-czerwonych — 
przeciwnie. Rację mieli pesymiś­
ci. którzy ostrzegali przed Bel­
gią. życząc najwyżej przeskoczę, 
nia Anglików.

Etap sobotni jest krótki, ale 
i na krótkich, jak wiadomo, zda­
rzają się cuda. Możemy teore­
tycznie przegonić Belgów i An­
glików. ale wymagałoby to wiel­
kiego zrywu ze strony naszych 
reprezentantów. Kolarstwo szo­
sowe ma ciągle wiele tajemnic, 
nawet dla wielkich fachowców, 
więc choć zryw taki byłby sen­
sacją. chcemy do końca wierzyć 
w jej możliwość.

Dla porządku zanotujemy, że 
na XI etapie zespól biało-czer­
wonych zajął czwarte miejsce, a

Po piątkowym sparringu ka­
dry A z drużyną AZS AWF ka­
pitan związkowy PZPN Czesław
Krug 
skład

wyznaczył nievf cjalny 
drużyny piłkarskiej na

mecz w Hamburgu: 
bramka: Stefaniszyn

kowiak),
obrona: 

Wożniak, 
ski),

pomne; 
Gawlik,

Romeo VenturelU wygrał XII

Floreński, 
(Szczepański,

Korynt. 
Widaw-

atak: Pohl, Brychczy, Hacho- 
rek, Liberda, Baszkiewicz (rez. 
Kempny).

Ostateczna jedenastka ustalo­
na zostanie w dniu meczu.

BUDAPESZT, 15.3 (Tri, Wl.l, Po 
świetnym locie. mńno niezbyt 
sprzyjających warunków atmosfe­
rycznych oh potowy trasy, repre­
zentacja Polski w koszykówce, któ­
ra po drodze na XI Mistrzostwa E-

powilali organizatorzy r Węgierskie­
go Komitetu Kultury Fizycznej. Po­
lacy zamiei?kah w hoielu „Pałace".

Międzypaństwowy mecz Polska — 
Węgry odbędzie się w sobotę, 16 
hm. na Nep tatlionir. Początek za 
wodów przewidziany jest ok. godz. 
15.30. Rdvż Jako przedmecz grać bę­
dą o eodz. 14 kobiece reprezentacje 
Węgier i Czechosłowacji.

Spotkanie Polska — Węsry prowa­
dzić będą sędzia radziecki Bielajew 
oraz Austriak Kitzbergcr, natomiast 
spotkanie kobiece Polak Czmoch o 
raz jeden z wyłej wymienionych

punktacji jesteśmy 
cjl.

Przez czwartek i

W ogólnej 
na 5 pozy-

pierwszeństwo przeszedł nowe 
fazy. Niemcy w konkurencji ze­
społowej doszli prawie ZSRR. 
Schur odpierał nie bez strat no­
we ataki Belgów i Włochów.

Proszę przestudiować tabelkę 
..Kto ma jaką przewagę", a Czy­
telnicy sami zorientują się, jakie 
zamieszanie może Jeszcze wy­
wołać rajd niedużej czołówki 
tak, jak to było na podobnie 
krótkim etapie Kraków — Ka­
towice. Niech tylko w sobotę 
nn trasie z Łodzi do Warszawy 
kilkunastu kolarzy zarobi zno­
wu 10 minut przewagi nad pe­
letonem, przetasowania mogą 
być ogromne!

Zasmucona syrenka: — To mo­
że śmieszne, nie jn ciągle wie­
rzę, że ujrzę któregoś 3 moich 

chłopców na czele...
Czołowi kolarze Wyścigu (od 
prawej): Schur, Adler, Van der

Geldermans, Ventu 
relli, Christów.

Rys. E. Alasxcwakl



PRZEGLĄD SPORTOWY

Dla Mashellego

O’ D wielu miesięcy przekony­
wano mnie,, że bułgarska 

piłka nożna opiera się jedynie 
na sofijskiej drużynie CDNA, 
że pilkarst3vu bułgarskiemu 
grozi 3V najbliższej przyszłości 
kryzys, bowiem ta CDNA jest

♦ Kłopoty Władysławo Warneńczyka + Puzio zawinił ♦

już podstarzała, a rezerw 
ma. Wierzyłem na słowo, 
rzeczywiście na świecie

nie 
bo

chać było jedynie o CDNA, ze­
spole prawie równym reprezen^ 
tacji Bułgarii. Ot, zrobili sobie 
Bułgarzy jedną drużynę eks­
portową, pościągali graczy z 
całego kraju i cłwalą się. Ma­
ją eksportowy towar sportowy. 
Gdyby tak u nas... Niestety, 
skończyły się te czasy, w któ­
rych przez jedną noc można 
było mieć w swoim posiadaniu 
całą reprezentację Polski.

A tacy Bułgarzy? Proszę, oni 
wiedzą jak robić sport na eks­
port, oni wiedzą, gdzie się koń­
czy prawo klubów, a gdzie za- 
cżrna wyższa racja stanu.

Bujda panowvie! Przyjechała 
do Polski drużyna Spartaka 
Warna, odpowiadająca mniej 
więcej pozycją w lidze bułgar­
skiej bydgoskiej Polonii. I oka­
lało się, że nie tylko CDNA 
umie grać w piłkę nożną, że 
wysoka pozycja bułgarskiego 
futbolu nie opiera się na jed-

nej drużynie. Spartak dał przez 
pół meczu dość bolesną nauczkę 
reprezentacji Polski, bowiem 
obnażył jej braki techniczne, 
jej zaśniedziałość, jej niezarad­
ność; -

Wstyd ml było patrzeć, gdy 
najlepsi- gracze reprezentacji 
Polski, by uniknąć klęski, ucie­
kali się czasem do niedozwo­
lonych chwytów.

Król Władysław wstydził by 
się za swych rodaków, że ta­
kimi niehonorowymi sposobami 
ratują swój honor.

Kulturą gry, wyszkoleniem, 
umiejętnością logicznego my­
ślenia Spartak Warna przez pół 
meczu przewyższał reprezenta­
cyjny team Polski. Ta nasza 
drużyna, doświadczona w wię.- 
loletnich bojach, uczona przez 
wielu trenerów, kompromito; 
wała się, przez pierwsze -45 mi­
nut w sposób jak najbardziej 
dosadny.

Gdy na boisku zabrakło 
dwóch najlepszych Bułgarów, 
gdy goście wypompowali się 
trochę, gdy wreszcie załamali 
się zdobytą przez Pohla drugą 
bramką, do głosu doszły \ na-
sze „orły”.

Polski atak zaczął grać na

Narada aktywu

sportowego Legii
W czwartek 14 bm. odbyła się w 

«wietlicy WKS Legia przy ul. Ła­
zienkowskiej 3 narada .partyjna ak­
tywu sportowego klubu, ną . której 
omówiono aktualne problemy’ ru­
chu sportowego w wojsku, zwra­
cając dużą uwagę na znaczenie 
działalności aktywu społecznego. 
Na naradzie referat na ten temat 
wygłosił wiceminister obrony naro­
dowej gen. Duszyński.

serio, 3Vięcej — zaczął grać tak 
desperacko, jak się to już nie 
raz naszej reprezentacji zda­
rzyło, gdy sta3vką był honor 
całego piłkarst3va.

Ten mecz mógł nas wpędzić 
3V nieutulony smutek, bowiem 
33’ czasie jego trwania przeko­
naliśmy się jaka to jest nasza 
piłka nożna. Trochę talentu, 
trochę nie zawsze dającej się 
3vykrzesać ambicji, 'trochę po­
lotu, nie za3\’sze dającego efek­
ty, to 3vszystko czym mogą za­
imponować nasi piłkarze. Gdy 
mają dobry dzień, gdy piłka 
sama klei się im do nogi, po­
trafią sta3vić czoła niektórym

dobrym ’ zespołom europejskim. 
Gdy jednak szczęście odwróci 
się, gdy’ zabraknie polotu, to 
lepiej nie patrzeć na 3vyczyny 
naszych piłkarzy.

Wychodziłem z meczu poważ_ 
nie zmartwiony. Ta reprezenta­
cja, którą widziałem, może z 
NRF przegrać w kompromitu­
jącym stosunku.

Zastanawiałem się dlaczego 
drużyna bułgarska zajmująca 
.środkowe miejsce w lidze buł­
garskiej, pozostawiła w War­
szawie lepsze wrażenie, niż ze­
spół złożony z najlepszych pol­
skich piłkarzy.

W DRODZE po3vrotnej ze sta­
dionu towarzyszył mi kra­

kowski działacz sportowy, by­
ły kierownik krakowskiej Wi­
sły. Zastanawialiśmy, się razem 
nad przyczynami głębokiej de­
presji polskiej piłki nożnej. 
Krakowianin dał ml prostą od­
powiedź na moje wątpliwości.

— W okresie mojej-działalno­
ści w Wiśle spostrzegłem, iż 
młodzi piłkarze nie mają szyb­
kości, ani sprawności fizycznej. 
Postanowiłem wobec; tego zwró-. 
cić się’ do trenera lekkoatletów^’ 
p. Puzio, by wziął pod opiekę 
piłkarzy i przerabiał z nimi 
trening lekkoatletyczny.

Nie przypuszczałem, jakiej 
biedy sobie napytam. Puzio zo­
stał znienawidzony przez piłka­
rzy i ich opiekunów. Zawodni­
cy narzekali, że ich wszystko 
boli, że są ciężko chorzy, że 
wolą nie grać, a nie będą tak 
ciężko trenować. Działacze by-

godni. Zdołali wywalczyć sobie 
pewne przywileje, pewne stano, 
wisko. Wiedzą, że bez względu 
na wynik, uzyskiwany w spot­
kaniach międzypaństwowych i 
reprezentowaną klasę, kluby 
będą o nich walczyć. W kąt po-
szła troska podwyższenie
kwalifikacji. I dlatego Spartak 
Warna, klub, który nie powi­
nien mieć wiele do pokazania 
w meczu z „orłami”, zbiera o- 
klaski, zadziwia, wzbudza za­
zdrość.

Nie wiem kogo zmienić, dzia­
łaczy, czy zawodników, ale 
kogoś albo coś należy zmienić. 
Nie łudźmy się, bowiem to co 
oglądamy na naszych boiskach 
jest tylko namiastką piłki noż­
nej. Stale drepczemy w miej­
scu, każdy nieco lepszy mecz 
wywołuje u nas fale entuzjaz­
mu. Bądźmy bardziej krytyczni. 
Nie sądźmy zresztą samych pił­
karzy. Wymagajmy więcej od 
trenerów a przede wszystkim od 
działaczy klubowych, którzy 
po trupach dążą do takiego 
miejsca 33’ tabeli, które oddala 
troskę o spadek i o niczym in­
nym przeważnie nie myślą. 
Traktujmy ich jako ludzi, któ­
rzy kładą na obydwie łopatki 
naszą piłkę nożną.

Jerzy Zmarzlik

li po ich stronie, 
sować zaprawę 
ną.

Przestano sto- 
lekkoatletycz-

Piłkarze Wisły nie stanowią
wyjątku. Tak samo jest w Zab­
rzu, Chorzowie, Warszawie, Po_ 
znaniu, Łodzi i Gdańsku. Nasi 
„mistrzowie” piłki są za wy-

Team śląski
zwyciężył
Banika z Ostravy

KĄTOU’ICF.. 3V ęczękiwanlu ną. 
przyjazd uczestnik.ow-.-^n 'W.yscTgu 
pokoju, rozegrano- na Stadionie • 
Śląskim mecz piłkarski między. -Ba- 
nikiem ■ Ostrava i teamem 2 drużyn 
śląskich — Polonii Bytom i Górni­
ka Zabrze. Zwyciężyli Polacy. 3:2 
(1:1). Bramki strzelili: Kriżak i Po- 
spichal dia Banika, oraz Kowal (3) 
dla drużyny polskiej. (PAP).

f FISA już myśli 
o mistrzostwach Europy

W Chslon sur Saone we Francji 
odbył się kongres Międzynarodowe­
go Związku Towarzystw Wioślar­
skich (FISA). Podczas obrad oma­
wiano przede wszystkim sprawy 
związane z organizacją mistrzostw 
Europy. Delegaci odwiedzili nawet 
teren przyszłych mistrzostw — Ma­
eon,-gdzie zapoznali się z przebie­
giem prac przygotowawczych.

Jak podaje prasa sportowa Fran­
cji. organizatorzy spodziewają się 
udziału — podobnie jak w Pozna­
niu -7- poza osadami europejskimi, 
również Amerykanów, Kanadyjczy­
ków i Australijczyków.
Sprawv przygotowań do mistrzostw 

Eurc-py’ były .głównym punktem po­
rządku obrad. Mówiono jednakże i 
o innych sprawach. I tak delegat 
Włoskiego Związku Towarzystw 
Wioślarskich zapoznał zebranych 
z przebiegłem prac przygotowaw­
czych do regat olimpijskich na je- 
tiórze* w Castel Gandolfo. Paryska 
„Equipe” zgłosiła projekt regat o 
Puchar ' Europy. Interesującą ta 
propozycja została odłożona do roz­
patrzenia w późniejszym terminie, 
gdyż i tak pierwsze regaty mogły­
by’ się odbyć dopiero, w 1961 roku.

Wstępnie rozpatrzono kandydatury 
jia organizację przyszłych mi- 
atrzostw Europy. Na rok 1961 naj­
poważniejszym kandydatem ' Jest 
Praga. Natomiast jeżeli chodzi o 
pierwsze mistrzostwa świata (1962 
rok) to dotychczas wpłynęły dwa 
oficjalne zgłoszenia — Kopenhagi 
(Dania) i Ballarat (Australia). Po­
dobno również Lucerna (Szwajca­
ria) ma zgłosić swoją kandydatu-

I REDAKCJA.!^

JAROCISISKI — wneszęi:
Austria — Polska w piłce

nożnej? rozegrany 12.V.1935 r., za; 
kończył się zwycięstwem Austri 
1:2 (2:1). Martyna 1 Wilimowskl u 
tvm meczu nie grali 
w tvm okresie czasu zdyskwalifi­
kowany. drugi - kontuzjowany). /

STANISŁAW SIABYŁA — Po- 
smań - Wojsk. Szpital Kojonn- 
wy: Kolarz podczas wyścigu jed­
noetapowego traci na wadze w za­
leżności od długości trasy, od 300 
do 1800 g. Spadek wagi zależy w 
dużvm stopniu od przygotowania 
kolarza do zawodów, oraz od wa- 
/unków. w których odbywa się wy-

sezon skończony
Wydział Gier 1 Dyscypliny FZFN 

rozpatrywał w czwartek sprawę 
wybitnie niesportowego zachowa­
nia się zawodnika Legii — Mashel­
lego 1 ukarał go S-mlesięczną dy­
skwalifikacją za kopnięcie przeciw­
nika bez piłki. Koniec kary przy­
pada na połowę lutego 1M6 r.; 
Prócz Mashellego było we czwartek 
więcej „delikwentów”. I tak: Kuź­
nia (Stal Rzeszów) zdyskwalifikowa­
ny został na 8 tyg. za brutalną grą,
Rafał Anioła 
nlesportowe 
(Stal Mielec)

(Lech) na 4 tyg. za 
zachowanie, Waleska 
na 3 tyg. za słowną

obrazę sędziego. Dyskwalifikacje z 
zawieszeniem na 6 miesięcy otrzy­
mali: Spodzieja (Unia Tarnów) 1 
miesiąc za brutalną grę, Chomiezuk 
(Polonia W-waj 1 miesiąc za brutal­
ną grę, Wolny (Concordia Knurów) 
i Kasprzyk (Lipiny) po 2 tyg* za 
niebezpieczną grę, Świerk (Stal 
Rzeszów) 1 tydzień za nlesportowe 
zachowanie. Poza tym napomnie-

mim
J Nr 12

nia otrzymali: Pieda (Ruch) aa kry +
tykowanie orzeczeń sędziego, Kloe 
(Legia Krosno), Skiba (Stal Rze­
szów) i Czop (Polonia W-wa) za nle­
sportowe zachowanie a Zaranek 
(Piast N. Ruda) za niebezpieczną

grę.
Kierownictwo Waltera Rzeszów 

zapłaci 500 zł grzywny za nie zare­
zerwowanie hotelu dla sędziów.
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Ten trener 
ma prawo do dumy

WPROST I AWF pojechał do 
Olsztyna. Troch, dlatego, 
te pociągał go urok ziem , 

tysiąca jezior, niezmierzonych 
lasóvr i jeszcze wciąż tajemni­
czych miasteczek, szczytna, L dz- 
barka, Ostródy; tak dobrze • zna­
nych z kart sienkiewiczowskich 
Krzyżaków. Poza tym miał w so­
bie wiele żyłki pionierskiej i je­
szcze więcej ambicji pedagoga 
i nauczyciela, którą mógł , zaspo­
koić pracą od podstaw, na grun­
cie- wykarczowanym, ale nie 
przeoranym do głębi.

Wysiadając z pociągu na stacji 
t napisem Olsztyn. Zdzisław Kle­
mens przyrzekł sobie, że stwo­
rzy w Olsztynie lekkoatletykę 
młodzieżową. Pracę znalazł w 
Zrywie. Od tego czasu m.neły 
lata. Nie ma Już Zrywu, woje­
wództwo olsztyńskie w wielu 
dyscyplinach sportu jest po daw­
nemu kopciuszkiem, ale za to o 
lekkiej atletyce Szkolnego Zwią­
zku Sportowego słyszy się nie 
tylko w Olsztynie coraz więcej.

W Lidzbarku Warmińskim nau­
czyciele w. I. obok koszykówki 
1 siatkówki propagują przede 
wszystkim dyscyplinę, którą
wsławili Makomaski, Matyjek — 
z Olsztyna.

W Olsztynie MKS Juventa ma < 
biegaczy. sęgających. jak Zaiu : 
ska, po tytuł mistrzów Polski w 
kategorii juniorów. ‘

W Działdowie. Ostródzie. Gi : 
życku i. innych miasteczkach bo-: 
rykaja się z codziennymi tru- i 
dnościamj i walcząc z przeciwno- ;
ściami krzepną lekkoatleci.

Zaś trener koordynator lekko­
atletów Zdzisław Klemens może z.
dumą poinformować
rza. Szkolnym

dziennika- 
Związku

Sportowym woj. olsztyńskiego 
ćwiczy regularnie bl sko 300 za­
wodników!

— Początki zostały zrobione. Ja 
kj cel teraz pan przed sobą po­
stawił?

W ciemnych oczach Klemensa 
fiojawia się światło. — Umocnić 
itniejące MKS-y i wykształci* 

jak najwięcej biegaczy. Stwier­
dziłem, że w Olsztyńsklem chłop­
cy j dziewczęta mają szczególnie 
dobre warunki na środniodystan- 
sowców. Są wytrzymali, stosun­
kowo szybcy i z zapałem trenu­
ją. Już w tej chwili mam kilku 
dobrze zapowiadających się 400-

Czy zagramy w Hamburgu A 
z Szymkowiakiem i Koryntem ■

— Nie dość, że jest źle, to się Je­
szcze rwie — powiedział jeden z na­
szych trenerów po środowym spar- 
ringu kadry piłkarskiej ze Sparta- 

kiem Warna. Dopasowując to po-

»^•1 
; w-

Lewy łącznik kadry piłkarskiej Janek Liberda (nr 10) kilkakrotnie próbował zmusić do 
kapitulacji świetnego bramkarza Spartaka Warna — Wołczanowa. Niestety, udało mu się to 
dopiero na. kilka minut przed zakończeniem sparringpwego meczu z Bułgarami.

Fot. „PS” M. Szymkowskl

Biegi...! Biegi...!
Pogoda dopisuje kafrh 

bieg w lesic. czy pięknio urn- 
/.maiconym terenie, lo duża 
przyjemność. Dlatego ? > 
wszyscy uczniowie n o mnz' 
tracić okazji i powinni jak 
najszybciej wystartować n 
Biegach Narodowych. Parnie 
tajcie, że nd biegów roznor f. 
li swoja karierę prawie w m 
scv polscy biegacze z .I«rhnu- 
nem. Chromikiem, Krzv.7hn-
winkiem na czele! (dt

i Najlepsi lekkoatleci 
MKS-ów w 1958 r.

metrowców, jak Kluczek, Cy* 
bruch. Radyko. Pierwszy z nich 
w ubiegłym roku biegał 405 m w 
49,6. Teraz liczę, że poprawi re<*. 
kord Polski Juniorów i dojdzie

10« m
I. Cholewa, MKS Kat.
2. Kluczek. MKS Olsztyn
3. Stadek, MKS Poznań 

20« m
1. Cholewa. MKS Katowlea
2. stadek, MKS Poznań
3. Kluczek, MKS Ol. 

<00 m
1. Kluczek. MKS Ol.
2. Bartkowiak. MKS Kat.
3. Maciąg, MKS Zamość 

800 m
1. Szczęsny. MKS Z. Gór.

t 2. Skrzek, MKS Wrocław

do 49,0 sek.
— Czy tylko biegi mają wiel­

kie szanse rozwoju?
Nie! Duże postępy obser-T wuję u 'miotaczy, na ogół wyso- Y kich, silnie zbudowanych chło- Y pców. Dobrze zapowiada się w Y oszczepie Jurek Maniszewski. 11 X maja osiągnął on 53,21 cm. A xr X sprzyjających warunkach może Z rzucić Jeszcze dalej.

Grupa' wyczynowców SZS to
tylko drobne świadectwo tego, co 
robi się w Olsztynie. Na —

3. Załuska, MKS Olsztyn 
I5U0 m

1. Szczęsny. MKS Z. Gór*
2. Hankus. MKS Grzegórzki 

Kraków
3. Załuska. MKS Olsztyn 

110 m ppł
1. Machikiewicz. MKs Gd.
2. Jesionowskl MKS Grze­

górzki
3. Hercha, MKS Poznań

4 PM

wiedzenie do przeb‘egu spąrringo- 
wego meczu — należy rozumieć to 
tak: nie dość, że atak gra słabo, 
to jeszcze obrona robi numery, nie 
licujące dla zawodników TI, a nawet 
III iigi. Skutek niewybaczalnych 
błędów Korynta 1 S-ki jest taki, że 
drużyna bułgarska — grająca x du­
żą werwą, przyjemnie dla oka, szyb­
ko, i co najważniejsze bardziej 
skutecznie, niż kandydaci na jede­
nastkę na Hamburg, zdobywa nie 
tylko prowadzenie 1:0, potem 2:0, 
ale I zasłużoną sympatię widowni. 
Publiczność nagradza akcje gości o- 
klaskami, nieudane zagrania swoich
gwizdami niezadowolenia, a 
oburzenia.

TROCHĘ SPOKOJt

Takie to już są niepisane.

nawet

prawa
każdego widowiska, szczególnie u 
nas w Polsce, gdzie naród skłonny 
jest ir/!o. przesadzania ,i. do •natych­
miastowego przerzucania się z jęd- 
nej osfatecźhości w druga. Przybyli 
na Stadibn’“Legii widzowie oczeki­
wali‘pięknej gry kadry, no i zde­
klasowania drużyny bułgarskiej.

A skoro piłkarze nie potrafili 
spełnić ich pobożnych życzeń — ża­
rn !ast braw przyszły gwizdy. Tak 
jakby między jedną ostatecznością 
— oklaskami i drugą — gwizdami 
nie było już całej gamy innych spo­
sobów reagowania na to. co sie 
dolało na boisku. Tak. jakbx’ nie 
było jeszcze spokojnego raśiano- 
wienia się nad tym, że w tym wi­
dowisku niecyfrowy wynik bvł 
sprawą najważniejszą, źe to byl 
tylko sparring, próba pewnych kon­
cepcji gry z najbliższym przeciw­
nikiem.

Nie mam absolutnie zamiaru bro­
nić w ten sposób aktorów środo­
wego widowiska. Za bezmyślne, śla­
mazarne realizowanie nakazanego 
im planu gry, za lekceważenie prze­
ciwnika w pierwszej części meczu 
przez obrońców (2 bramki) i napa­
stników (kilkanaście pułapek of- 
safdowych) należy się im solidna 
nagana. Ale czy konieczne 1 celo­
we Jest zaraz „rozdzieranie szat”?

NIEUDANA PROBA Z GAWLIKIEM
Przygotowując się do meczu w 

Hamburgu, kierownictwo drużyny

1 polskiej, próbowało po rat drugi 
koncepcji z ' defensywnym łączni­
kiem. Nie wyszła ona w meczu z 
Chir.czvkami przed tygodniem, więc 
pół spotkania ze Spartakiem Warna 
miało wykazać, c?.y można zaryzy­
kować ten rposób gry w Hamburgu, 
c>v nie. Przy zajęczych sercach nie­
których napastników, koncepcja, ta 
nie jest pozbawiona sensu i gdy- 
byśmy dysponowali, odpowiednim 
-awodnikiem na tej pozycji, można 
by ją zastosować w meczu z NRF. 
I nie chodzi przy tym; wcale o na­
stawienie się z góry na wzmocnio­
ną defensywę w Hamburgu, lecz o 
wystawienie takiego łącznika, który 
byłby dodatkowym ogniwem mię­
dzy atakiem i pomocą, który za 
jąłby-swoją osobą jednego z pomoc­
ników . przeciwnika 1 nie pozwolił 
mu na swobodne włączanie się do 
akcji ofensywnych. Można, oczywi­
ście, dyskutować nad słusznością te­
go przedsięwzięcia, można mu prze- 

-ciwstawić świętą zasadę, że najlep­
szym.. ..związaniem” defensorów 
prżecfwńiAa jest ' stałe atakoxVarile 
■jege bramki. Ale w tym wypadku 
należałoby z ostatecznym, krytyko­
waniem poczekać do przyszłej śro­
dy, na wynik meczu.

Ale próby i tak się nie powiodły. 
Ze Strzykalsktego w tej rolj zrezy­
gnowano od razu, ponieważ jak on 
sam twierdzi, gra na łączniku ab­
solutnie mu nie wychodzi; Gawlik
okazał się za powolny
nasze 
akcji.

żółwie tempo
— nawet na 
rozgrywania

5 MIEJSCE W ATAKU — WOLNE

zasługują jeszcze ciekawe 
masowe.

— Dzieciarnia pragnie

uwagę 
akcje

2. Kurowski, MKS Bvd.
3. Bąk, MKS Wolsztyn

rtartować. Ile to razy chłopcy J 
dziewczęta przychodzili do mnie 
z awanturą — mówi p. Klemens. 
— że koszykarze już grają, a oni

1. Nowak, MKS Gliwice
2. Nowak, MKS Gdańsk
3. Zackiewicz. MKS Suwałki 

trójskok
nie mogą biegać.
zawsze jestem w stanie

Niestety, nie
spełnić

1. Buczkowski, MKS GrutiJ. H 10
2. Bąk. MKS Wolsztyn 13.53
3. Werbiński, MKS Gdańsk 17.23ich życzenia. Powód? Brak pie­

niędzy. Musimy przecież zapłacić

Głogowski, MKS Radom

3. Stasiak. MKS Gdańsk 
kula 5 kg 

Ugnlewfkl, MKS Lnm^n

15.35

I. B'lmln, MKS BiałM-tok
2. Nowara. MKS Za Mercie
3- Głogowski, MKS Radom 4359 

oszczep
1.,Bieniek,' MKS Grzegórzki 

Kraków
2. Czulak. MKS Żywiec
■*. Ostrowski, MKS Wymjś/.n -Att 

miot

. MKS Skl*rn. 
Nowak, MKS Olsztyn

44.M

95 tys. uczniów 

na meczu 
Anglia-NRF!

Refleksje spoza planszy
* Sposób dziecinnie prosty ♦ Nigdy nie widział, ale wie ♦ Istotne są korzyści ♦ Została tylko 

czwórka ♦
O OCIĄGNIĘCIE, które za 
* chwilę zaproponuję, wydaje 
się dość błahe, w istocie jest 
dużej wagi. Zbliża się tradycyj­
na impreza śzablowa, organizo­
wana corocznie przez. Polski 
Związek Szermierczy — war­
szawski śześclomiecz. Turniej 
będzie w tym roku wyjątkowo 
silnie obsadzony i potraktowany 
— nie tylko przez nasze władze 
szermiercze — jako generalna 
próba przed lipcowymi mi­
strzostwami świata w Buda­
peszcie. Na planszy w hali 
Gwardii zobaczymy najlepsze 
szable Węgier, Związku Ra-
dzieckiego, Wioch, Francji i 
NRF, a 3vięc w zasadzie wszyst­
kich, którzy się w tej broni
świecie liczą.

O CO CHODZI?

ńa

śeig (wiatr, upał itp.). _3VLADYSLAW KUCIŃSKI — Mrą- 
l®wo: Zwycięzca Wyścigu Pokoju 
z 105« r. "Stanisław Królak prze­
jechał całą trasę w łącznym cza­
sie 59, godz. 11 min. I 5« sek. Sb1»' 
rrfikowany na ostatnim 101 miej- 
ku reprezentant Albani Deryianl 
uzrakal łączny czas — 76.45.01. Tak 
więc różnica czasu między zwy­
cięzcą a ostatnim kolarzem wynio­
sła 17 godz. 3.1 min. i 5 sek.

ZB. NOWAK — Inowrocław: Da­
ne dot. budowy kortu tenisowego 
snaióide Pan m. In. w- książkach. 
— „Urządzenia Sportowe" — pra­
es zbiorowa (Wydawnictwo: Państw. 
Wyd. Techniczne — 1956 r.). „Małe 
Vsdemecum Sportowca" — 3V. Lip- 
rlacklego 1 St. Zakrzewskiego (3Vy- 
dawnlctwo: „Sport i Turystyka" - 
^VOMUNT BIES — «nin: Wiek 
reprezentanta ZSRR w „WP" — 
Jurija Mellchowa wynosi 22 lata.

WITOLD SZYMAŃSKI - , Wal- 
hrżyeh: Szosowy rower wyścigowy 
w»tv przeciętnie ok. 9 kg. (oczy- 
w Hele rowery lżejsze 1 cięższe, 

' w khzdvm razie koledzy Tana ule 
m*ja racji twierdząc, że wrga ta 
wx’nnM 1.5 kg.). Jest on zbudewa- 
nv 7, czyści duralunUnicwych i sta­
lowych (te pierwsze w przewadze), 

(n.j

O co więc chodzi? O to, by
zgromadzenie tej elity wykorzy­
stać 3v maksymalnym stopniu 
pod 3\'zględem szkolenio3vym.. 
Nasi szabliści sporo już umieją, 
na obozie przed mistrzostwami 
specjalnych cudów już się nie 
nauczą, powinniśmy dążyć więc 
do togo, by jak najlepiej pozna­
li sivych przeciwników, by po­
trafili zastosować w walce z ni­
mi skuteczną, najwłaściwszą 
taktykę.

Sposób realizacji tego zadania 
jest dziecinnie prosty i aż dziw 
bierze, że nasi szkoleniowcy nić 
zastoso3vali go dotychczas 3V 
praktyce a moje dwukrotne już 
33’ tej sprawie propozycje zbyli 
.skromnym” milczeniem. Pró- 
b”ję więc po raz trzeci.

Uważam mianowicie, iż nale­
ży sfilmować niemal lyszystkie 
walki polskich szablistów z naj­
groźniejszymi przeciwnikami a 
następnie — właśnie na obozie 
przygotowawczym — odtwarzać

ai do znudzenia .fragmenty 
walk z taśmy i omawiać po; 
szczególne akcje, eliminować 
33’łasne błędy, a 3vylawiać je u 
rywali.' W ten sposób powstanie 
najskuteczniejsza .'koncepcja 
33’alki. z danym przeći3vnikiem.

Realizacja 33’ysuniętej propo­
zycji nie będzie 3V praktyce 
trudna. Polski Komitet Olim­
pijski. któremu także zależy na 
najlepszym przygoto33’aniu i do­
brych 3vynikach naszych szer­
mierzy 35’ ■ Budapeszcie, dyspo­
nuje aparatem ’ filmowym i 
chętnie go potrzebującym 
z3Viązkom wypożyczy. Operato­
rem może być sympatyk sportu 
z Klubu Wąskiej Taśmy, można 
poprosić o to ró33’nież Jacka 
Dzięgle33’skiego, parającego się 
podobnymi spra3vami \ve tvro- 
cla3vskiej Politechnice. Miało by 
to ten plus, że jako szermierz, 
Dzięgle3vski 33’iedzialby^ jakie 
momenty. filmo3vać. ; '

Rozma33'ialem, o S3\’ojej „idee 
fixe“. z dwoma czołowymi sza­
blistami — Markiem Kuszew­
skim i Jerzym Pawłowskim. O- 
baj zgadzali się, że obejrzenie 
s\vych 3valk 33’ z3volnionym tem­
pie byłoby wielką, pomocą w 
przygotoi3’aniu taktyki 3valki a 
Pawłowski dodał:

— Nigdy, jeszcze nie miałem 
okazji' do przcprmvadzcnla ta­
kiej próby, wiem jednak, ' że 
przede wszystkim tym sposobem 
doszli do wielkich wyników sza­
bliści ZSRR, a więc ..

A PRZYSZŁOŚĆ? .

SZESCIOMECZ nasuną] mi 
jeszcze jeden wniosek,: o- 

party o spostrzeżenie z obozu 
węgierskiego. Niejednokrotnie 
dziwiłem się posunięciom Wę­
grów, którzy od lat wystawiają 
na prawie wszystkie» turnieje

zawodników drugiego rzutu 
(patrz zeszłoroczny sześciomecz, 
tegorocznj’ turniej w Novarze 
it.p.), oszczędzając trójkę słyn­
nych muszkieterów i zupełnie 
'nie dbając o zachowanie presti­
żu niepokonanych. Węgrzy 
przesadzają M’ tej jednostron­
ności, gdyż doczekali się znacz­
nego obniżenia formy Karpatie- 
go. Kovacsa i Gerevicha — my 
przesadzamy w stronę drugą. 
Na każde zawody, niezależnie 
od szczebla, wystawiamy naj­
silniejsze. bombowe składy. Po­
za narażaniem wspomnianego 
prestiżu (Polska — CSR w Kra­
kowie), doprowadziliśmy do 
głębokiej przepaśdi między ści­
słą czołówką, a pozostałymi za­
wodnikami. Inna polityka, a 
może przypadek, kierowały u- 
stalaniem składów we florecie 
i. szpadzie, i tam nie ma tak 
wyraźnej różnicy między repre­
zentantami a zapleczem,

Z wyznaczonej kadry na sześ- 
ciomecz wynika, że znowu wy­
stawimy dwie pięcioosobowe 
drużyny, złożone z dziesiątki 
najlepszych, pomijając zawod­
ników tzw. przyszłości. Czy nie 
lepiej i praktyczniej będzie o- 
graniczyć kadrę do ośmiu za­
wodników, a pozostałe dwa 
miejsca w drugiej drużynie ob­
sadzić juniorami? Wydaje mi 
się, że wyniki, jakie osiągnie 
Polska II nie są istotne, istotne 
są natomiast korzyści, choćby 
nawet w. bardzo dalekiej per­
spektywie.

Nie chodzi ml specjalnie o 
Ryszarda Pa ruls kiego. Zdaje 
się, że szkoleniowcy mając za­
bezpieczoną — na' razie — czo­
łówkę szablową, Wolą widzieć 
tego zawodnika we florecie i 
kopii nie ma n co kruszyć, choć 
osobiście zastosowałbym Inną 
politykę, Alo oprócz Parulskle-

go mamy 35’ielu junioróąy, któ­
rym start w sześciomecżu 3vy- 
szedłby z pawmością na dobre. 
D33’óch juniorów — Majew­
skiego i Pękackiego powołano 
na obóz przed sześciomeczem. 
Jak najbardziej słusznie (nie 
wiem jednak dlaczego tylko 
dwóch i dlaczego nie ma tam 
Sobczaka), ale nie poprzestajmy 
tylko na obozie. poz.3X’ólmy mło­
dym także pobić się w doboro- 
\5'ym towarzyst3vie. .

Koncepcja pozostaje więe w sfe­
rze pobożnych życzeń, a do Ham­
burga trzeba, zabrać taką piątkę 
ataku, jaką w tej chwili da się‘ze- 
s:ąwić z zawodników, będących na 
liście wyjazdowej, a więc z: Pohia, 
Machorka, Baszkiewicza, Norkow- 
skiego, Liberdy, Kempnego, Brych- 
czego, Zb. Szarzyńskiego. Ten o- 
staini odpada wobec kontuzji, od­
niesionej w Łodzi. Pozostaje tylko 
7 graczy, w tym. tylko 2 łączników; 
Liberda 1 Brychczy. Gdyby łącznik
Legii był w formie... kapitan związ- Y 
kowy nie miałby specjalnego zmar- Y 
twienia. A Brychczy po niedawnej Y 
kontuzji nie jest przygotowany na- Y 
leżycie pod względem kondycyjnym Y 
i nie potrafi jeszcze. grać na pel- Y 
nym gazie przez 90 minut meczu. -Y 
Sprawa prawego łącznika jest więc Y 
w tej chwili całkowicie otwarta, a Y 
Brychczy, Norkowski czy nawet Y 
lekko kontuzjowany Kempny mają Y 
jednakowe szanse. Pohl, HachoreK, J 
Liberda i Baszkiewicz nie mają ? 
konkurentów wśród zgrupowanych ,Y 
na AWF napastników i jakkolwiek Y 
dalego Im i do .najlepszej formy i Y 
międzynarodowej klasy, mają wszel- Y 
kie dane reprezentować nas w Y 
Hamburgu. ♦

W tej sytuacji linia pomocy zosta- ♦ 
je po staremu. Z trójki: Gawlik, J 
Strzykalski, Zientara będzie musiał Y 
kapitan związkowy wybrać dwóch ♦ 
najlepszych. Chyba Strzykalskiego ♦ 
i Zientarę. ♦

DWIE NIESPODZIANKI ♦
Za to. nieoczekiwane dla kierów- Y

Zdzisław Klemens nim został 
wychowawcą młodych lekko­
atletów, był zawodnikiem i 
rekordzistą szkolnym w pię­

cioboju.
Fot. „PS” W. Duńsk

JaklM 600 zł wypożyczenie

TRZECIA SPRAWA

rp RZECIA sprawa dzisiejszych 
* refleksji. Postanowienie o- 

statniego Kongresu Międzynaro­
dowej Federacji Szermierczej 
obniżyło granicę wieku junio­
rów na 20 lat. Pociągnięcie 
wybitnie ugodowe, bo jak prze­
suwać. to już do rzeczywistego 
wieku juniorów (18 lat). Ale u- 
chwala zapadła i trzeba wyciąg­
nąć z, niej wnioski. W naszym 
wypadku obniżenie' granicy wie­
ku oznacza utratę niemal całej 
reprezentacji juniorów.' Z pa­
ryskiej dwunastki — warunkom 
odpowiadają jedynie Pękackl, 
Studziński, Cymermanówna i 
Wojczukówna, Trzeba więc już 
dziś pomyśleć, by do Moskwy, 
na światowe kryterium młodych 
(bo Kongres postanowił, że im­
preza nie będzie mistrzostwami 
świata) pojechała reprezentacja 
w miarę dobrze przygotowana, 
W ub. roku zwrócili się do nas 
Węgrzy i dzięki dwukrotnym 
spotkaniom z nimi przygotowa­
liśmy młodych zupełnie przy­
zwoicie, obecnie, nie oglądając 
się na innych; powlnrtlśmy sami 
znaleźć partnerów dla naszych 
najmłodszych. Przede wszyst- 
kim wśród Węgrów, ale nie o- 
graniczajmy się tylko do nich,

Cergo

nictwa 1 całej opinii piłkarskiej. { 
zmiany mogą nąsiąpić na pozycjach, T 
do których obsady nawet najmlod- T 
si kibice byli w 100 procentach I 
pewni: w bramce i ńa środkowej Y 
obronie. Szymkowiak czuje się źle ♦ 
i ostatnio nie trenował. Ńa wezwa- T 
nie PZPN stawił się na A3VF w śro- Y 
dę. w czwartek był badany przez Y 
speejalistę-laryngologa. Jakkolwiek Y 
nie stwierdzono u niego groźniej- Y 
szej choroby, namawianie go do Y 
gry Jest nie svskazane i ryzykowne Y 
wobec tego na ten mecz wchodzi w 
grę raczej Stefaniszyn,

Podobnie jest z drugim dotychcza. 
sowym pewniakiem w reprezentacji 
— stoperem Koryntem. Każdy, kto 
go obsertvowal na źrodO3vym spar. 
ringu i pamięta go z ostatnich me­
czów. nie mógł zrozumieć, co się z 
Romanem stało. A wtajemniczeni 
wiedza, ze Korynt byl tylko ciałem 
na boisku; myślami przebywał we 

.Wrzeszczu, gdzie właśnie w środę 
czynione były ostatnie przygotowa­
nia do czwartkowego otwarcia jego 
sklepu. Roman nie miał głowy do

> SC1H1C1Z?C, na przerwę, sam po­
prosił o zwolnienie go z drugiej po­łowy meczu.

stadionu, znaleźć drobne sumy 
dla sędziów, nie mówiąc Już. o 
kosztownych przejazdach, ho 
chociaż odległości między miasta­
mi powiatowymi a Olsztynem są 
niewielkie, pociągi kosztują.

Mimo yyszystko radzimy sohle 
jak możemy. Przy dobrych chę­
ciach można zdziałać ivlelo. Jako 
przykład podam, źe w lecie urzą­
dzamy dla 120 zawodników obóz 
iv .Głogowie. Nie obciąży on spe­
cjalnie naszego budżetu, ponie- 
ivaź organizujemy go w drodze 
wymiany. Ucznioyvie z Głogowa 
przyjadą do Olsztyna i zamie­
szkają w internacie, a my za.l- 
miemy ich miejsce w Głogowie. 
Jedni i. drudzy- będą z pewnością 
zadowoleni. (wlt)

Jak donosj londyński korespon­
dent gazety francuskiej ..L’Eqm- 
pe". niecz międzypaństwowy is- 
prezentacji szkolnych Aglii l 
NRF, oglądało na stadionie Wrrn- 
bley 3v Londynie 35 tys. widzów, 
którzy niemal w całości rekii- 
towali się spośród uczniów szkół 
średnich Londynu. Bilety na trn 
mecz sprzedawano wyłączne po­
siadaczom legitymacji szkolnej. 
Jeśli któryś z zapalonych kibi­
ców - rodzicielj chciał również 
obejrzeć tę c ekawą impr".-ę. 
musiał prosić o protekcje isrt* 
syna. Dochód z meczu nynió-ł 
ponad 2S i pól tystaca limiow 
angielskich. Zarósćnn liczba wi­
dzów, jak i suma c/yUe-o zyssu 
z meczu są n esyątpliwte rckor-
dam i światowymi, ‘hodzi o
mecz szkolny.’

Entuzjazm młodej widowni, 
która uraczono tym samym pi* 
gramem, jaki towarzyszy norms? 
nie wielkim meczom mnf ck'pań­
stwowym, a więc muzykb p- 
stry wojskowej, transmisi» rai’ 
i telewizji itp., — hył ngrnn :.-

Wynik 2:0 dla piłkarzy 
angielskich był dla nich ba 
pomyślny. Najlepszy na 
był Niemiec A. Weiss — isirni 
chłopak, o tak silnym 
piłki, ż.e mógłby spokojni? 
tendować do piłkarskie: rep-?’ 
zentacji seniorów swego kram.

Z kraju
TARNÓW, 15.5 (tel. wlą. Trzy­

dniowe i mistrzostwa Szkolnego 
Związku Sportowego w piłce 
siatkowej stały na bardzo wyso­
kim poziomie 1 przyniosły sporo 
interesujących pojedynków.

3Vśród juniorek najlop ej spi­
sały się dziewczęta z MKS Łapv, 
które wygrały przed MKS Ś3\'i- 
dntca, zdobywając » pkt.

Chłopcy walczyli 0, puchar 
przechodni „PS” 1 zdobył go ze­
spól z MKS Będzin prowadzony 
przez nauczyciela wt Tadeusza 
Gila. Najlepsi zawodnicy nUs. 
trzostw wytypowani przez Korni, 
sję sportową Zarządu Głównego 

- *0S,Bn,l powołani na obóz 
: Polskiego Związku Piłki Siatko­

wej d0 Oliwy,

1<!', ** Korynt będżiemiał zajętą głowę swoimi sprawa­
mi Jeszcze , przez kilka dni I
nie może stanąć do gry prze-

N'.emcom w. pełnej dyspo.
zycjl fizycznej i psychicznej. Nie 
można mleć do niego pretensji o to, 
że myśli o zabezpieczeniu przyszło­
ści własnej i rodziny, szkoda tylko, 
ze postanowił rozpocząć,karierę ku. 
plecką właśnie teraz, przed waż­
nym meczem z NRF. •

:5e związkowy I Wnd\rh',,h ??PZPN, blorąc porl uwagę dotvch- Z i'HHm.-r.5h8"6"- chłopcy
r.żnaową nle»Rwodność stbnerA l 10 p erw*chit.oraz fakt, że może on leszcze i ® olimpijskich, Wyni-
poprawić swą for i ^oku w d»ldo dnia meczu, zdecyduj sla ra 2 ?kt® s™i^ 
brać Korynta do Hamburg» Zan. 2 «7 ^38,

decyflującc
tur0? I*/nH s*mopoczucU, 

a więc i formy dnia.
Tak więc defensywa Magegd ze­

społu pownna grm' w Hamburgu 
w następującym ustawieniu; Stef*, 
nlizyn, Floreńild, Korynt (lub 
Szczepański), Wożniak, Obv che- 
ne? I plnV1* J ”’*> iratHo nić
coś Joasoze do środy, ’

X OLSZTYN» 15.S. erł»). Pod 
A czas zawodów kontrolnych MKS 
♦ '”'ve"ia Olsątyn Zaicśną pischlp- 
? 5?. m ? R's' H Mańkowską wf "">■»>'*> 3M m w 33,0* przed Radyko —; 36,2.
X 7-JJBt.lN. 13.3 (tel, Wł.ł, Na 7»-

wek kółek olimpijskich, Wvnb 
ki bvłv dobre, w skoku w dal 

‘1 miał 6,53,0. w trój'

Amzcauk w skoku w ńal osia»
ES1 ^^«Hk Famyński 
wysra] itt-m w 12,2,

W rawodach startowało aw r.r
1 z ss

2 1.J?AF?ZAWA' «"”1' WM. w2 '".'ip^Jlpiywhyoli, mistrzostwach2 rb’. Warszawa ; w czwórboju2 < Sil chłopców♦ i 86 dziewcząt,
G« Aleki*niłrnwl» 2 punktacji Indywldualnel w nieKBRnnrowieg * czwórboju dla dz ewcząt " ciHo-

pców w 35’leku 11—12 lat nrt'ł 
tyli: Wand» Licholsp ż SKS 
„Starówka" — ais pkt. t Robtri 
Dudziński tet ze ..starówki" — 
180 pkt. w grupie chłopców I 
dziewcząt od is—U lat pierw.ra 
miejsce zajął Andrzej Ziemińsid 
z ..Żoliborzu'' — iw, pki. a wimd 
dziewcząt Trmln* Siwiec „Pra­
gi" — 197 pkt.

W rozgrywkach pliki recrnrl 
juniorów n mistrzostwo Okrejo- 
wego Związku Plłk. Ręczne) >tl's 
2ollbórz*grając w Sierpcu 
grał w tamtejszym MKS spotka-

towych mistrzostwach 
Szkolnego Zwiniku SportnuM" 
w których ucżestnicr.rly dntrrąs' 
z Krakowa, l.odsl I Radomia ca- 
dly następująco wyniki: chlwr”. 
MKS Radom - MKs Krako-r 
3ll:4ł, MKS t.ótli - MKS Rsd"" 
36 .18. MKS Kraków — MKS 8.<W 
38:13.

Dżlewcr.ęła ż Krakowa ro?S 
miły swoje koleżanki 7 lwt. 
wygrywając 6ł:9. "c-pib- r Kra 
kowa r.akwalittkowaly »ię do rw- 
grywek finałowych.

GDASSK, 13.3, <t»ł, włl, X* n» -----. ---------------tkyKkOlnych wwori*<;h, 
odbyły ste we Wrzeszwu 
w»ln 1S! zawodników w d”’0?h
kategoriach: młodsIkMc i w*1' 
rów. W kategorii młodsi^''' 
zwyciężyło ix i.tceum 
kwtaicace » Wnetwesa - »tti pa’, 
a wśród timiorów m t.lcrwo 
Ogóln. X W.WW» "■ 133 yśi- 
Plerwsf» kótkn oUmpUsk * 'sv 
byli: Ssarelko na ico m - i’’;

L.O, — 4'*, ? IN
w M.Wede «x — SM
Biskupski w dysku —

1 O



PRZEGLĄD SPORTOWY

Szóstka asów na czele XII etapu

Polskim kolarzom pozostały 
raz jeszcze... nadzieje

ŁODZ. 15.5. (tel. wł,). Biegało się 
przecież kiedyś, znam więc uczucie 
zdenerwowania, jakie przeżywa 
sprinter przed startem. Widząc ko­
larzy w piątek w Siewierzu przed 
startem do Wyścigu pojedynczego 
na czas, przypomniały mi się moje

napisanewiska napisane były błędnie. . śelgu na czas, podobnie zresztą lak 
Publiczność na trasie z pewnością i w Halle — oraz Geldermanss.

dawne lata: oczekiwanie, potem
rozgrzewka, aby przygotować mięś­
nie do maksymalnego wysiłku i 
uspokoić nerwy, w końcu uprag­
niony znak startu.

Ranne godziny w Siewierzu. Naj­
pierw próba drzemki na leżakach 
w namiocie, specjalnie zbudowa­
nym w pobliżu. Jeszcze pozorny 
spokój. Następnie w miarę zbliżania 
sie terminu wyjazdu na trasę — 
krótkie a powolne rozkręcanie się, 
już. na rowerze, ciągle jednak w 
pobliżu linii startu, aby nie prze­
gapić terminu, bo zawodnikowi li- 
czx- się czas od chwili z góry usta- 
Irńej i jeżeli kolarz spóźni się, i 
straci cenne sekundy. ’

musiała się dziwić, że na przykład 
xc nazwisku tak dobrze im znanym 
Fornalczyk opuszczono literą „z”. 
Ałe to już „grzech” niemieckich 
organizatorów, bo tablice wykorzy­
stane przed tym na terenie NRD
na podobnym Wyścigu na czas.
przywędrowały w wozie bagażowym 
aż na dzisiejszy etap.

TE SAME NAZWISKA

Najszybsi okazali się dzisiaj ci sa­
mi kolarze, którzy przed ło dniami 
-rozegrali Wyścig na czas z Lipska 
do Halle. Czołowa szóstka na me­
cie dzisiejszego półetapu w Często­
chowie. była identyczna z tą na 
mecie w Halle (z pewnymi zmiana­
mi w kolejności). Warto zwrócić 
uwagę na te okoliczność, bowiem
wskazuje nna. mimo trudów

oraz Geldermanss.

JAK W AUTOKARZE

Nie oczekiwaliśmy żadnych a- 
trakcji na krótkiej trasle (1U kmł 
drugiego półetapu z Częstocho­
wy do Lodzi. Tym razem to 
już naprawdę wszyscy wszystkich 
pilnowali. Na dobrą sprawę to ko­
larze mogliby przebyć drogę Czę­
stochowa — Lódż w... autokarach, 
pojechali jednak na rowerach 
wszyscy zgodnie razem kontynu­
owali Wyścig, tłumnie też kończyli 
etap, który w ten sposób nic nie 
zmienił w klasyfikacji.

Znaleźli się wprawdzie śmiałko­
wie, próbujący uciekać w pojedyn-

12-tu etapów owa czołowa szóstka 1 kę. Tak było na przykład już na

ŁKS remisuje I 
i Lokomotivem i

szablonem 1 przejawiała wiele po-
mysio wości przystrojeniu ulic

LODŹ, B.S (Teł.
komoliv 
zdobyli:

Central 1:1 (1:1).
LKS — I.O.

Bramki '
dla Locomotiv: w IB min. i

borski. Sędziował Spychalski z Ło- i 
dzi.

W oczekiwaniu na kolarzy na sta- ’ 
dionie ŁKS rozegrano towarzyski ; 
mecz pomiędzy jedenastką mistrza 
Polski a ligową drużyną NRD Loco- • 
motiv-Central. Po wysokiej poraź- | 
ce, jakiej Niemcy doznali w meczu 
z Wisłą, nikt nie przypuszczał, aby 
Lokomotlv mógł się oprzeć misirzo-
wi Polski. LKS-owi. Tymczasem 
rzeczywistość wykazała zgoła co in- I 
nego.* Wprawdzie łodzianie mieli | 
wyraźną, a okresami przygniatającą

na trasie Wyścigu. Cennym tego । przewagę, ale cóż z tego, kiedy 
uzupełnieniem były tłumy n* uli- | zdołali strzelić przeciwnikowi tylko 
cach i tłumy na stadionie, impul- I jedna bramkę. Niemcy nie okazali 
sywne, żywe, serdeczne. się dłużni LKS-owi wskutek czego

I pojedvnek zakończył się remisem, i 
। ’ (M. W.)Zygmunt Weiss

nie zawiodła
ł^DZ. Warszouwkiopo. rrohil

Nowe zadania 
nakreśliło plenum LZS
W piątek odbyło się w War­

szawie VII plenarne posie­
dzenie Rady Głównej LZS. Refe­
rat n sytuacji w Zrzeszeniu i 
aktualnych zadaniach wyglostt 
przewodnicząc?’ Rady Głównej 
— Jan Zajdel. Plenum poświęci­
ło swe obrady działalności LZS 
w okresie XV-leda Polski Lu­
dowej.

Plenum wytyczyło główne »*• 
danie na najbliższą przyszłość — 
rozszerzyć działalność wycho­
wania fizycznego na wsi, przy­
ciągnąć do sportu nowe rze­
sze dziewcząt I chłopców. Za­
danie to jest możliwe do zreali­
zowania, wymaga jednak wielu

ale kilkadziesiąt tysięcy Imprez 
na wsi, w tym najwięcej piłkar­
skich. bo 3LŻ11 z udziałem 3.655 
drużyn, ITJiżS tmprez w siat­
kówce, 10J82 W tenisie stoło­
wym, 3.85S w clęłarach, 2.020 w 
kolarstwie. Obić imprez wzrosła 
w 1955 r. o około 30 proc. W 
turystyce (zloty, rajdy, wyciecz­
ki, spływy) wzięło udział ponad 
10e tysięcy młodzieży wiejskiej- 
Ten masowy rozwój przyniósł 
również 1 cenne wyniki indywi­
dualne, czego dowodem jest 
ciągły dopływ członków LZS do 
reprezentacji Polski.

W pierwszym półfinale 
Pucharu Europy koszykarzy 

pierwsza niespodzianka
BELGHAD. U. » ««’• 

pierwszym półfinałowym «potkaniu 
o puchar Europy koszykarzy 
Sportelub Belgrad pokonał nieo. 
czek iwanie mistrzowski zespól Buł- 
garij drużynę Akademik 
79:69 (34:25). Rewanżowy mecz od­
będzie aię po mistrzostwach Euro­
py.

wysiłków ze aktywu

LDD2

w*\crGLawNo 
ló^STRyicńw

uneAtego Wpśctę/u odbyła się za- I honorową rundę, a następnie za­
cięta t cicha rvtoa.txn.jfl o pierw- | srnj porwany na ramiona i rame- 
szeń.nwo między ko-mitetami etapo- stony da mikrofonu, gdzie powie- 
wymi. Na po.skich etapach z dnta dziat kilka słów do publiczności.

pracowników LZS oraz większej 
niż dotychczas aktywności i 
zwiększenia wkładu materialne­
go samych mieszkańców wsł.

Ostatni rok działalności wy­
kazał duży postęp na wsi. Zrze­
szenie skupia 326 tysięcy mło­
dzieży, a wzrost w porównaniu 
do 1957 r. nastąpił o 11 proc. W 
związkach sportowych 30 proc.
członków stanowią sportowcy
waL Zorganizowano w tym «ra-

wskaźnikiem poważnej roboty 
jaką wykonuje Zrzeszenie LZS 
na wsi, .ale jeszcze niewspół­
mierne do potrzeb wsi I możli­
wości rozwoju. 320 tysięcy człon­
ków LZS z 55 tysiącami drlew- 
c*ąt — to niecałe L5 proc, 
mieszkańców wsi. Również w 
szkołach miejskich sport upra­
wia tylko 45 tysięcy uczniów na 
błUko 1.E» tys, młodzieży szkol­
nej. Dlaxego też zadanie zwięk­
szenia ilości sportowców wiej­
skich jest jak najbardziej aktu­
alne, (ej|

*
Druga P®r> półfinałowa Bportklnfc 

' Ryga — Lech Pomt rozegra apot- 
! kania w pierwszych dniach czer- 
i wca. prawdopodobnie 3 czerwca w 
• Rydze oraz 30 czerwca w Rożna* 
i niu.

I w ligach pliki ręcznej
1 i liga 7-Mobowych dratyn męt* 
! kich: GKS Wybrzeże — Start Gnie- 
i zno 21:17 (10:7). Śląsk Wrocław — 
! AZS Poznań 20:1« 02:7), Śląsk Wro­

cław — Sparta Katowice 14:14
i (9:7).

I Uga il-osobowych drużyn ko* 
; biecych: Górnik Sośnica — Stal Za* 
I wadzkie-6:5 (4:7, Budowlani Gogo- 
1 lin — Włókniarz Łącznik 5:2 (8:1). 
• AKS Kościuszko — AZS Katowice 
I 2 2 Cracovia — Górnik Swiętochło- 
, wice 8:5 (4:1).

I liga 11-Biobowych drużyn m<e« 
‘ kich: AZS Wrocław — AZS Ka* 
i towice 3:9, Budowlani Groszowice 

— AKS Kościuszko 15:8 (7:3). Rafa- 
met Kuźnia Raciborska — Comet 

i Szczepanowie® 11:12 (6:8), Śląsk 
• Wrocław — Kolejarz Opole 21:f

11 (13:3).
I 11 li11 Uga U-oiobowych drużyn mę« 
‘ skich: ŁKS — KKS Kwidzyn 8:12
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na dzień jest pod tym względem
piątek na trasie Siewierz — Lódż . 

?m Łódź bę- 
miana naj- Ii dzic pretendować do

I icpscepo etapu. 
’ Nienuu cate 170 ki kolumna
i Wpścipu jechała jak po sali bało- | 
1 wej to petni sezonu karnawałowe- ।

Dokończenia ze str. 1
i po. Trudno jest wymienić w krót- 1
; kiej notatce wszystkie miejscowoś- । *
i ci. które swoją mrówczą pracą ■ *
cheiaty uświetnić międzynarodową g gggfug^gggg 
imprezę. Rzucę więc tylko kilka < JhiSb W
takich jak Siewierz. Kozie Głowy. I
Częstochowa. Radomsko. Kamieńsk. I

Piątkowy Wyścig to przecież już 
XII etap z kolei. Może więc mieć 
decydujące znaczenie ta niewątpli­
wie fascynująca, mimo jazdy w po­
jedynkę. rozgrywka.

Żegnani owacyjnie przez tłumy 
widzów na ostrym starcie pedałują 
kolarze z głowami wciśniętymi w 
kierownicę po klinkierze szosy na

• trasie z Siewierza do Częstochowy ;

Venturelli już na pierwszych kilo­
metrach wyprzedził Kapitonowa. Za 
to jego rodak Tonucci przeżywa na 
trasie jakiś kryzys. Jedzie leniwie. 
Itie spieszy się. Okazuje się, że wy­
startował poważnie chory.

Kapitan polskiego zespołu Bogu­
sław Fornalczvk wyruszył na trasę 

' jeszcze bardziej zdenerwowany niż 
inni. Pech chciaL że na krótko 
przed startem zepsuł mu się rower 
i Fornalczyk pojechał na zapaso­
wym. a to znacznie przecież osłabia 
szanse.

Za każdym kolarzem jedzie samo 
chód a na jego masce tablica z naz­
wiskiem zawodnika. Niektóre naz-

reprezentuje nadal swe najcenniej­
sze atuty — szybkość i umiejętność 
samotnej jazdy.

przedpołudniowy Wyścig nie zmie 
nił wprawdzie kolejności czołówki 
w ogólnej klasyfikacji drużynowej, 
natomiast.spowodowal dośćiZąsadijj- 
cze różnice czasu. Zcspól-iwicelidera 
Wyścigu — NRD, odrohił.w stosun­
ku- do; lidera ZSRR prkwle.;jlt5 mi­
nuty i zbliżył się do niego o nie­
bezpieczną już różnicę czasu, oko­
ło 3,5 minuty.

Drużyna biało-czerwonych straciła 
do wyprzedzającej nas o 1 lokatę 
Belgii około 3,5 minuty, na Anglii 
zaś odrobiliśmy ledwie... 2 sekundy!

W chwili kiedy kolarze opuszczali 
półetapu do Lodzi Belg Van der 
Częstochowę, w drodze do drugiego 
Vecken był wicelidercm Wyścigu, 
odbierając tę wysoką lokatę Niem­
cowi Adlerowi. Ten ?.aś spadl na 
piąte miejsce, bo wyprzedzili go 
jeszcze Venturelli, najlepszy w wy-

pierwszych kilometrach z Rumunem 
Vasilevem, a później z Węgrem 
Megverdi. Nikt oczywiście nie 
przejmował się w olbrzymiej staw­
ce tymi wycieczkami outsiderów, 
oni zaś sami łatwo rezygnowali.

Nie było więc emocji na - etapie 
popołudniowym. Z polskiego punktu 
widzenia „podnieciliśmy. się’f tylko 
wówczas, kiedy Czarnecki przeje­
chał linię lotnego finiszu w Ra­
domsku Jako pierwszy, a po tym 
już na stadionie, kiedy na bieżnie 
wjechał na 3 pozycji Wiesław Fodo- 
bas. nie utrzymał jednak tej lokaty 
na mecie.

Piotrków — a szczególnie ten ostał- i , . , riiiriń-ni. który zuzyi c"wbn do deko- ! w lekkosredmej między Gruzin 
racji wszystkie zapasy kolorowych I skim a Bartosiewiczem oraz 
bibułek i papierów. • miedzy H. Dampcem a Walas-

{ wreszcie Lódż. Tęcza kolorów. I . . 
barwnych napisów i przepięknych j Kiem. 
sztucznych kwiatów. Ale oto sta-. Następnie kapitan PZB — 
dion. Nadkomplet publiczności ' slanislaw Cendrowski przed- wieszonej gdzie się tytko da. na.0; *«43»*»» 
obmurowaniach trybun i nawet na 1 stawił zebranym SK 
dachach. Nie chodzi jednak o ilość, przedstawiciele PZB wiceprezes 
ale o entuzjazm, z którego łodzią- u Mrozowski oraz członkowie 
nic «q znani te odniesieniu do . , _ : 1 nrve-
wszystkich dyscyplin sportu. I zarządu J. Wasilewski 1 • .

Organizatorzy irymyślilt i tym I Żański, przedstawiciele PKO1. 
razem oryginalną imprezę. Oto po i j Neuding, T. Dołowy, delega- 
meczu piłkarskim nad stadionem I ’ msv-n' a MnohlAwirzzahuczały motory samolotow 1 za- Cl GKkF A. Miller, Macnie^icz 
C2ęłri się tralkn pomiędzy Ryszar- | — następujący projekt SKłauU 
dem Gajdą ..dosiadającym" ..Jaka" I reprezentacji Polski na Mistrzo- 
a Romanem Szyndlerem, popisują- | F ’ Lucernie’ cym się zwinnością .Junaka LUFOp\ \\ i^uceinic
polskiej produkcji. Walka polegała 1 W wadze muszej HŁNKI 
na strąceniu maszyną puszczanych i KUKIER; W koguciej ZY* 
w powietrzu batoników. Każdy GMUNT ZAWrADZKI: W piór- 
huk pękającego ba.onika wywoty- ” tww AnAMćKT- w
wat sa.wy radości na stadionie. I kowej JERZY ADAMbKl, 
Zwyciężył Szyndler na polskiej . lekkiej KAZIMIERZ PAZ- 
maszynie. ; nziOR: w lekkcpólśredniej JE- ’

Kiedy kolarze wpadti hurtem na RZy KULEJ: W półśredniej LE- ! 
stadion, entuzjazm sięgał s=L’=ytu. , nRnnną^ , k, • ‘
Nieustanne „hip hip hurra" uczci- SZEK DROuUbó, \\ lekKOnrea 
io i tych pierwszych i tych ostat- I niej HENRYK DAMPC; w sred-

i nasz wicemistrz Europy nie miał i 
1 wcale łalwegn zadania. , I

Bezsporna była także kandyda­
tura Pietrzykowskiego w «adze 
półciężkiej.

W wadze ciężkiej, sięgający da­
leko poza miny obozu w Wisie, 
spór Jędrzejewski czy GrzelaK. zo­
stał rozstrzygnięty ostatecznie n« 
korzyść Jędrzejewskiego, na któ­
rego waleczność liczymy wszyscy, 
biorąc za podstawę jego dotychcza­
sowe bardzo dobre walki, rozegra­
ne w reprezentacji Polski. Wpraw­
dzie Grzelęk nada! jest najlepiej 
wyszkolonym pięściarzem sposTÓd 
na«zvch przedstawicieli wagi 
kiej," to jednak tutaj równie jak i 
w wypadku Kuleją zadecydował} 
elementv natury psychologicznej.

Jrdenastvtn rezerwowym pięścia­
rzem Jest Piotr Gutman, który w 
fotelu na widowni w Lucernie bę­
dzie zbierał doświadczenia potrzeb­
ne w dalszej karierze.

nich, jak pr-ystaio aa usportowią- ! njej TADEUSZ WALASEK; w
ZBIGNIEW PIE: 

ponad wszystko. Zwycięzca etapu , TRZYKOWSKI;
malutką „kraka- .WŁADYSŁAW

w ciężkiej
JĘDRZEJEW

Kilka słów naszego komentarza 
na temat składu. Dziesiątka, która 
reprezentować będzie Polskę w Lu­
cernie, jest faktycznie najlepszą, 
jaką rozporządzamy. Odzwierciedla 
ona zarazem kłopoty, jakie mamy 

i w niektórych wagach z wartościo­
wymi rezerwami. Fakt, ii w nte- 

I których wagach musimy sięgać do 
weteranów, spędza nam sen z oczu 
nie tyle przed Lucerną co przed O" 
limpiadą. W Lucernie nasz zasłużo­
ny i wypróbowany w wielu bojach 
team będzie miał trudne zadanie, 
bowiem, niestety, nie jest .to jut 
wunderteam, którym byśmy mogli
zaskoczyć świat.

A Parulski nie walczył

wiairkę" Eiżunię' Fattman i_ jej bra- i qifi 
Ciszka.'Piotrusia. wystrojonego w •
mundur, polskiego ułana z czasowi Po ogłoszeniu składu wywiązała 

_ ... (domj się krńtkA dv>ku«ja. dotycząca ki!-
ku spornych nazwisk.

(4:6), Piotrcovia — Spójnia Gdańsk 
l 10:10 (.7), ŁKS — Spójnia Gdańak 
: 8:0 (2:6). Piotrcovia — KKS Kwi- 
: dzyń 5:5 (3:3), Młodzik Milicz 
* Start Opole 13:14 (8:5), 
j Budziska — Górnik Świętocbłcwi- 
' ce 6:0 (4:3). Piast Opole — Nys*

Naprzód

KJodzkO «:< 14:2), Małopanew Ori»
mek — Górnik Biskupicet 10:3 (5:4)*
Odra Groszowice 
tom 7:11 (4:8).

Bobrek By*

Nudząc się przebiegiem Wyścigu 
na tyni póletapie mieliśmy za to 
więcej zadowolenia, obserwując de­
koracje na trasie. Pierwszy za­
imponował nam Piotrków, przypo­
minający wielobarwnością karnawał 
w Nicei.* Pod tym względem przodo- | 
wała piżnicj oczywiście Lódż: na 
szczęście zerwała z dotychczasowym

Klasyfikacja 
po XII etapach 

INDYWIDUALNA

ókim chodziło o wacę mu-

Gerevich znowu w formie
na turnieju w Rzymie

RZYM, 15.5 (tel. wł.). Międzyna­
rodowy turniej szermierczy zorga­
nizowany z okazji 50-lecia Wło­
skiej Federacji, był wielkim świę­
tem miłośników białej broni. Aa 
rzymskiej planszy walczyli w cz.le' 
rech broniach najlepsi zawodnicy 
świata: był to generalny przegląd 
sił przed mistrzostwami świata w 
Budapeszcie.

Tym więcej cieszy nas wiado­
mość o dużym — największym w 
historii polskiego floretu — su*’ 
ceste mistrza Polski Ryszarda Pa­
rulskiego, który w tak doborowej 
stawce zajął trzecie miejsce. Mię­
dzy pokonanymi przez niego rywa­
lami, znalazł się mistrz nad mi- 
strze Eduardo Mangiarotti. Pozo­
stali nasi floreciści — Skrudlik. Ró­
życki i Woyda odnieśli po ł 
zwycięstwa, ale to nie wystarczyło 
na wejście do finału.

Floret kobiet wygrała Węgierka 
Reyto przed Włoszką Colombetti, 
swą rodaczką Dbmolky i Rumunką 
Orban. W szpadzie triumfował 
Włoch Delfino przed swym roda­
kiem Mangiarotti. Chabarowem ze 
Związku Radzieckiego i ''egre™ 
Rauszem. W szabli doskonałą for-

mą błysnął stary mistrz Węgier Ge- 
revicb, który wygrał w decydują­
cej walce z Włochem Calarese. 
Trzecie miejsce zajął Węgier Hor- 
rath. czwarte jego rodak Koracs. 
Mistrz świata Rylski był piąty, a 
wicemistrz Tyszler (obaj ZSRR) szo- 
S'w szabli walczyła trójka Pola 
ków: Skrudlik, Różycki i Woyda, 
którzy Jako niespecjaliści tej broni, 
nie mieli oczywiście żadnych szans 
w walce z czołówką świata i odpa­
dli w eliminacjach (po pierwszej 
eliminacji, do finału kwalifikowało 
sie 16 najlepszych, którzy następ­
nie walczvli systemem pucharowym 
do 10 trafieni. Nie walczył nato­
miast młodzieżowy mistrz świata 
w szabli Parulski.

Prezes PZS M. Kulesza oraz R. 
Parulski i J. Różycki wyjechali Juz

do kraju; W. Woyda udał się z tre­
nerem Keveyem do Turynu, gdzie 
na zaproszenie prezesa klubu ,,To- 
rino" będzie kilka dni trenował, a 
Zb Skrudlik pozostanie do 23 ma­
ja w Rzymie, w celu pogłębienia 
swych wiadomości z zakresu nau­
czania szermierki.

Na marginesie wiadomości z Rzy­
mu: Cieszy nas oczywiście sukces 
parulskiego we florecie, ale nie mo­
żemy zrozumieć, dlaczego — decy­
zją zarządu PZS — nie walczył on 
w szabli. Niezależnie od dalszej ka­
riery Parulskiego w tej czy innej 
broni start w tak doborowej staw­
ce, byłby dla niego bardzo korzy­
stny. Stosowanie uników (Już po 
raz drugi), do niczego dobrego na­
szym zdaniem nie prowadzi.

(k)

1 . Schnr. NRD
2 Venture!!!. Włochy
3 Van der Vecken. Bel
1. Gelrternians. Hol
5. Adler. NRD
K. Christów, Bułgaria
7. MeHchow. ZSRR
8 Kapitonow. ZSRR
9. Redwell. Anclia

10. FORNALCZYK Polska

chłopca, który nagle gra ..na stoją­
co". W pewnej chwili, podczas bie- 
gu do piłki, na twarzy jego okazuje 
się bolesny grymas. Tak, dla 
siedzących nie ma
Brazyhjcsyk ma skurcz łydki i choć 
trzyma się mężnie, wierząc, ze to za 
chwilę przejdzie, biegać nie może.

Skonecki wygrywa bez żadnego 
trudu 1 5 seta 6:1, 6:1, oddając^w

Drużypa jest odzwierciedleniem 
sytuacji-panującej w naszym bÓR< 

■ sie i jak' już wspomniałem należało­
by przestrzec optymistów, jeśli tacy, 
się zdarzą, przed stawianiem wygó- , repTezewtocji,A więc prze- rowanych wymagań

1 s/ą. w której delegowanie do Lu- 
1’cerny Kukiera budziło pewne za- 
i strzeżenia u niektórych zebranych.
i powody, dla których jeszcze raz za­
służony pięściarz lubelski został

która w zasadzie jedzie utrzymać 
wywalczoną uprzednio pozycję.

powołany do reprezentacji, wyltiaz- 
czyli trener Siamm i kapitan Cen- 
drówski. Niestety, Kukier na pla­
cu boju został bez konkurencji. | 
Bendig «.Spajęk crąwiiują fuż k«

| Tenis
Jerzy Zmarzlik

51.33.49
5 i .39.03

Balasz 1.80
PEKIN. W Pekinie odbyły sid 

międzynarodowe zawody lekkoałlo* 
tyczne z udziałem zawodników Ruj 
munii i Chin. Najciekawszą konku­
rencją zawodów był pojedynek 
aktualnej rekordzistki świata w 
skoku wzwyż — Rumunki Balasz 
(1.83) z b. rekordzistką Chinką

osiatnim secie swemu'bezbronnemu Czeng Feng-Jung. Rumunka osiąg- ostatnim secie ^«du uc natomiast nrzecho-nęła 1.80 m, natomiast przecho­
dząca spadek formy Chinka — 
siała zadowolić się wynikiem

przeciwnikowi honorowego gema.
Pojedynek Llcis — Fernandez po-

działał n®‘ ledwie ’1.65.”'Warto dodać, że Bą* 
zytvczo. Przede w dobra for- !asz minimalnie strąciła poprzecz*^e"F”o■" kę przy wysokości 1.84 Do naj- 
^atniei piłki, jaka padla z odbicia lepszych wyników zawodów nale- 
jego ?aMetv tego popołudnia, był żaly oprócz tego: 50.32 w rzuci» 

______________ćwiptnif» iisDo- oszcz-eoem Rumunki Diti. o.74 m wjego rakiti.^ ------ — .
jednokowo świeży, świetnie uspo­
sobiony, nieustępliwy, a jednocześ­
nie ofensywny. Wytrzymał dosko­
nale błyskotliwe ataki Fernandeza 
przv wiatce. Skutki kontuzji barku 
wyczuwało się jedynie w nie tlosc 
silnych smeczach, których raczej 
rozumnie unikał, nie chcąc nadwe­
rężać ramienia. Serwis był zupełnie

rmi- 
za-

oszczepem Rumunki Diti. 5.74 m w 
skoku w dal Chinki Yang Yu-jnln,
4.35 m w skoku o tyczce Chińczy­
ka Tea! Yi-chu. 7.32 w skoku w dał
Korina (Rumunia) rezultat
Rascanescu (Rumunia) w rzucie 
młotem — 59.17. (PAP).

wadze piórkowe], natomiast wro­
cławianin Olech nie robi, niestety, 
oczekiwanych postępów, jest za sła­
by technicznie, by ryzykować po 
kazanie co na ringu w Lucernie.

tej chwili posiada, nie jest 
>valcm dla Kukiera. Tak v

on
-i <n no I 1 • " rtiLI u rt iMiniLi n. • ”"w-
-i i i h 1 nasza ..żelazna** mucha jeszcze raz 
-iJvlr ! obroniła swoją pozycję w reprezen-
5

11. Bangsbnrc, Dania 51.48.45.
kow. 
NRD

ZSRR 51 19.33.

51.53’12’
51.49.59;
5. 16.

sanie» ^xvUJc. Serwuje wcale 
dobrze, koncentruje się i po dwóch

„PRZEGLĄD SPORTOWY" 
Wydawnictwo 

„PRASA SPORTOWA- 
Telefony: cenirei. ®«4’LŁtwi 

oraz bezpośrednie — 
Naczelny I Sel*reU,l*L«T. Sekretarie Redakcji 82604. Dli» 
Informacji 89«OÓ Oli»! Zaqrenlci- 
ny 89666 Redaktor Naciemv 
przyjmuje ,w dni powegednie w 
a°Redaqu|e Kolegium w •h”**'* 
Grgegorg Ąiekaandrowici 
tara red.) Lech Cerqowakl “WJJ° 
Strzelecki (redaktor naczelny) Wi­
told Steremeta («ekretara rad.l

*0Za treść' ogłoszeń redakcja «'• 
ednowiada •„Prenumeratę krajową Przyjmują 
wszystkie urzędy pocztowo I listo* 
nosze Prenumeratę zagraniczna 
„pg" — Przedsiębiorstwo Keipor 
tażu Wydawnictw iagramcznycn 
„Ruch" Dział Eksportu W-wa ul 
Wilcza 46 Cena prenumeraty w

(za granicą) miMiterni» 
___  (17.95), kwartalnie: 38.40 
(53.80) oMrnr.nie: 76 80 (107 801 
reeznie: 1S3.60 (215.20).

kra|u 
12.80

Zakłady Graficzna 
„Dom Słowa Polskiego*

Z»m. 2614 W-2S.

Trzy remisy 
piłkarzy LZS

W drugiej rundzie rozgrywelt 
piłkarskich LZS -o prawo reprezen­
towania wsi na Igrzyskach Młodzie­
ży Wiejskiej w Bułgarii, aż trzy 
spotkania zakończyły się remisami. 
W grupie południowej Rzeszów 
zremisował z Opolem 2:2 (1:1). * 
Kraków z Katowicami 1:1 (0:01. W 
grupie tej prowadzą Katowice 1 
Kraków, mając po 3 pkt. W gru­
pie północnej Gdańsk zremisował 
ze Szczecinem 1:1 (0:1), a Koszalin 
wygrał z Mazowszem 3:1 (1:0); 
Prowadzi Szczecin 3 pkt.

Trzecia i ostatnia runda spotkali 
odbędzie się 28 bm. Spotkają sięj 
Opole — Katowice. Kraków — Rze­
szów. Szczecin — Warszawa i

poprawny.
PaMicznoić, ^aknlona jakiej* 

rywuej walki, nagradzała obu za­
wodników rzęsistymi oklaskami.
BYŁ BŁĄD NOG CZY NIE BYŁ?

Jedyna chyba słaba strona gry 
Fernandeza, jego serwis, staje się 
powodem incydentu. Mianowicie 
sędzia, którego zadaniem jest obser­
wowanie, czy serwis Jest prawidło­
wy, orzeka kilka razy pod rząd, 
błąd nóg Brazylijczyka. Istotnie wy- 
daje się. że odrywa on obie nogi 
od ziemi zanim piłka zeszła z ra­
kiety, co jest niedozwolone, nawet 
przy zreformowanych przepisach o 
błędach przy serwisie.^ .
. Kapitan Brazylijcsyków zakłada 
protest, następuje dość długotrwała 
dyskuua, po której strona polska 
postanowiła widocznie stosować 
uyspensę, albowiem sędzia „od nóg” 
«milkł, a Fernandez serwował na­
dal, jak przedtem.

Gra, przerwana przy stanie 4:4 w 
I secie toczy się dalej i przynosi 
zwycięstwo Fernandezowi 7:5. W n 
secie spotkania nic nie traci na tem­
pie, Ooaj zawodnicy zbierają nie­
ustannie oklaski za piękne zagrania. 
Licis dwoi się i troi. Ze stanu 2:4 
wyrównuje na 4:4, wygrywa błys­
kotliwy pojedynek przy siatce, obej­
muje po wygraniu serwisu prowa­
dzenie 5:4 i następnie, po niekoń­
czącym się gemie, przy 3 przewadze

Gdańsk — Koszalin. O-qJ

0 Puchar Davisa
SZTOKHOLM. W Sztokholmie re®» 

poczęło się w piątek spotkanie tw 
nilowe drugiej rundy eliminacyj­
nej strefy europejskiej Pucharu 
Davisa między zespołami Szwecji 
i Chile. Po pierwszym dniu wynik 
mecTU jest 1:1.

Doskonały ChWJczyk Ayala 
konał łatwo w trzech setach Szwe­
da Schmidta 6:4. 6:4. 6:1. a Szwed 
Lundqvtst wygrał z drugim Chi- 
Ujczvkiem Rodriguez’OTn — 6:2, A- ł 1

przewagach zdobywa gema.
Jest już 5:4 i teraz wszyscy ocze­

kują zwycięskiego serwisu i seta 
dla Polski. W tej ważnej chwili na­
stępuje jednak znowu doić poważ­
na pomyłka sędziego liniowego na 
niekorzyść Skoneckiego, co go osta­
tecznie rozstraja. Serwis jest prze­
grany, a stan 5:5 nie rokuje pic do­
brego. Jeszcze raz sędzia ..nawala’’ 
piłkę Skoneckiemu przy stanie 5:6. 
Barnes ma w następnym gemie dwie 
piłki setowe i przy drugiej wygry-

III set przynosi prowadzenie Fer- 
nandezowi 2:0. Licis nie peszy się 
jednak i burzliwie ripostując ataki 
przeciwnika wyciąga na 3:2, wznosi 
się dosłownie na szczyty swych 
aktualnych możliwości i prowa i 1 
4:2. W następnym jednak gemie, 
który chyba zadecydował o losach 
tego seta, Licis, mając serwis i 3- 
krotną przewagę nie może sobie dać 
rady z coraz precyzyjniejszymi 
przyspieszanymi wolejami Brązy- 
lljczvka i przegrywa tego gema. 
Teraz Fernandez króluje na korcie 
niwecząc skutecznie słabnący już 
opór Licisa. Obejmuje prowodzerde 
5:4 i rozpoczynając serwowanie przy 
tym stanie, całuje pierwszą piłkę 
przed jej podrzuceniem do góry. 
Już przy pierwszym selbolu. Licis 
daje return w siatkę i Fernandez 
zdecydowanie najlepszy zawodnik 
na korcie tego dnia, wygrywa seta 
4:4. Gra zostaje przerwana.

LONDYN. Po dwóch dniach, rez- 
grywanepo w angielskiej miejsco­
wości Bóurnemoutb spotkania Pu­
charu Davisa pomiędzy Pld. Afry­
ką i Kolumbią prowadzą tenisiści 
Południowej Afryki 3:0. Tak więc 
mają oni zapewniony udział w 
trzeciej rundzie rozgrywek, w 
której spotkają sie że zwycięzcą 
meczu Belgia — Włochy. W 
pierwszym dniu Vermaah (Pld. 
Afrvkal pokonał Solasa 8:1, 6:1, 
6:2. a Forbes 'Pld. Afrykat wyprał 
z Alvarezem 6:4. 6:1. 6:3. W dru­
gim dn’u para poliidniowo-afry- 
kańska Sega! — Forbes pokona­
ła łatwo Kolumbijczyków Salasa 
1 Alvareza — 6:4, 6:1, 6:1.

(PAP)

51 46^8 | wadze koguciej szerszego wy- 
5L47J9 I jaśnienia wymagała kandydatura 

" " ’ ; Zawadzkiego. Piątkowy sparring
! przechylił Jak się wydaje w sposob 
decydujący szalę na korzyść byd­
goszczanina, który stoczył piękną 
walkę z Gutmanem, mając widocz; 
ną przewagę zarówno jeśli chodzi 
o wszechstronność jak i o rutynę. 

Obsada wagi piórkowej i lekkiej 
jest bezsporna i nie wywołała żad-

Eckstein.
15. Mares. CSR 
Gazda, Polska
Trape. Włochy

>5 00. 18. LoerKe. NRD 51.59,10.
19 Goossens. Relsria 52.01.03, ’20. 
Christisson. Antdia 51.02.03.

21. PODOBAS 52.02 49. 28. PRU­
SKI 52 17.00. 42. ’ CZARNECKI
52.44.23, 82. GŁOWATY 55.35.05.

DRUŻYNOWA
I. ZSRR
2. NRD
3. Anglia
4. Belgia
5. POLSKA
6. Holandia
7. Bułgaria
8. CSR
9. Włochy 

10. Rumunia 
11. Dania
J2. Węgry 
1,?. Monaco 
14. Francja 
15. Jugosławia 
16. Szwajcaria 
17. Finlandia 

.18. Luksemburg

151.48.48

155.10.09
155.14.44

155.31,10

158.01.44

157.31,43

158.43,49
154.59,04
160.22.38
160.46,48
167.15,01

W wadze lekkopółśredniej zdecy­
dowano się na Kuleją. W piątek 
walczył on z Wodzikiem, swym naj- 
groźniejszym rywalem. Dość przę- 
konvwająco udowodnił swoją wyż­
szość, dwukrotnie lewymi sierpami 
wstrząsając bardzo utalentowanym, 
ale nieco sztywnym Wodzikiem. 
Odpowiedzialni za skład naszej 
drużyny przedstawiciele PZB uwa­
żają. że Kulej mimo wielu braków 
jest tym pięściarzem, który w nie­
zwykle silnie obsadzonej w Lucer­
nie wadze lekkopółś^edniej zdolny 
jest spłatać jakąś niespodziankę. Z 
tego założenia wychodzimy także 
my i uważamy, że kandydatura jest 
jak najbardziej trafna,

W wadze półśredniej Leszek Dro­
gosz jest jak wiadomo bezkonku­
rencyjny.

W wadze lekkośredniej spośród 
trójki Guziński. Bartosiewicz. 
Dampc łl. ten ostatni dosłownie na 
finiszu wyszedł na czoło, wykazu­
jąc dość wyraźną wyższość zarów­
no nad Guzińskim jak i Bartosie­
wiczem. Miał on poza tym w pią­
tek bardzo dobrą jedną rundę w 
walce z Walaskiem, podczas której

Po 10-mjnutowej przerwie Barnes 
wvgrvwa swój pierwszy serwis pił­
ką. która jak zaczarowana spełza 
dosłownie z siatki na stronę Polaka. 
Od tej jednak chwili w Skoneckiego 
wstępuje jakiś lepszy duch. Wygry­
wa po długich, bardzo długich pery­
petiach dopiero przy 6 piłce (dru­
giego gema). Nagle z Brazylijczy- 
kiern zaczyna się dziać coś niez­
wykłego. Przegrywa na sucho swój 
serwis, przegrywa w ten sam spo­
sób serwis Skoneckiego, który pro­
wadzi już 3:1.

Ogólne podniecenie. Tysiące oczu 
kierują się na mocnego, tak po­
prawnie operującego na korcie E. Cunge

205 seniorów i 245 juniorów

Lekkoatleci stolicy
walczą o ty tuły

Tabela przeciętnych XII Wyścigu Pokoju
1 n d y w 1 d u 1 1 n 1 • Z e s p słowo

Etap KłB
zwycięzca | najlepszy Polak zwycięzca miejsce Polek!

1

II

III

IV

V

VI

VII

VIII

IX

X

XI

XII

Dookoła Berlina

Berlin - Maqdeburq

Maqdeburq — Lipsk

Lipsk — Karl-Marx-Stadt
Karl.Marx.Stad»

— Karlovy Vary 
Karlovy, Vary

— j Praqa 

Praqa — Brno

Brno — Gottwaldovo

Gottwaldovo 
— Ostrava

Ostrava — Kraków

Kraków — Katowice

Katowice — Lódż

po 12 etapach

119

170 .

150

183

137

175

225

137

146

190

132

187

1931

MeHchow, ZSRR 
— 40.902 km/qodz.
Ven der Vecken, Belq. 
— 38.876 km/qodz.
Bleblenln, ZSRR 
— 41.828 km/qodz.
Venturelli. Wiochy 
— 38.700 km/qodz.
Adler. NRD 
— 35.892 km/qodz.
Vlndevnqel, Belqla 
— 38.525 km/qodz.
Adler, NRD 
— 32,220 km/qodz.

Venturelli, Włochy 
— 38.342 km/qodz.

De'Wolf. Belqla 
— 38.628 km/qodz.
Tonucci, Wiochy 
- 37.440 km/qodz.
Vlndevoqel, Belql» 
- 40.888 km/qodz.
Venturelli, Włochy' 
— 37.730 km/qodz.
Schur, NRD 
— 37.371 km/qodż.

39. Gazda 
— 40.790 km/qodz.
34. Gazda 1 Podobaj 
— 38.698 km/qodz.
16. Gazda 
— 41.657 km/qodz.
33. Gazda, 
— 38.180 km/qodz.
7. Fornalczyk 

— 35.892 km/qodz.
14. Gazda 
— 36.468 km/qodz.
4. Fornalczyk 
— 32.220 km/qodt.
19. Gazda 
— 37.800 km/qodz.
5. Gazda

— 38.628 km/qodz.
8. Gazda 

— 37.260 km/qodz.
9. Czarnecki 

— 40.783 km/qodz.
10. Fornalczyk 
— 37.164 km/qodz.
18. Fornalczyk 
- 37.280 km/qodz.

Belqla 
— 40.896 km/qodz.
Belqla 
— 38.876 km/qodz.
ZSRR 
— 41.714 km/qodz.
Włochy 
— 38.388 km/qodz.
NRD 
- 35.892 km/qodz.
Belala
— 36.504 km/qodz,
ZSRR 
— 32,220 km/qodz.
ZSRR 
— 37.944 km/qodz.

Holandia
— 38.556 km/qodz.
Wiochy 
— 37.332 km/qodz.
Belqla 
— 40,678 km/qodz,
NRD 
— 37,458 km/qodz.
ZSRR 
— 37.432 km/qodz.

12 — 40.03S km/qodz.

7 — 38.698 km/qodz.

4 — 41.657 km/qodz.

10 — 38.010 km/qodz.

4. — 35.858 km/qodz.

y, — 38.4(8 km/qodz.

4. — 31.(32 km/qodz,

4 — 3(.172 km/qodz.
4 — 3(.441 km/qodz,

4 - 37.2(0 km/qodz.

4 - 40.1(5 km/qodz.

S — 37.0(4 km/qodz.

5 — 37.317 km/qodz,

— Masurkiewles ikociyla w dal 
5.72? — trener Marian Hoffman był 
wyraźnie zaaferowany. — Ja nie 
znam tego nazwiska. Czyżby jakaś 
nowa rewelacja?

Tajemnica wyjaśniła się jednak, 
kiedy żadz.woniliśmy do warszaw­
skiego AZS i porozmawialiśmy z 
jednym z opiekunów sekcji lekko­
atletycznej. . , .

— Rozumiemy doskonale aaintere- 
sowante poznańskimi wynikam} na­
szych skoczków. Nazwisko Mazur- 
kłewiczowej niewiele mówi, gdy* 
fod tym nazwiskiem występuje 0- 

ecnie Dąbków na. Liczy ona 23 la­
ta i Już od dawna startuje. Wynik 
5,72 nie może figurować w tabelach, 
gdyż podczas wykonywania skoków 
wiał wiatr przekraczający doiwolo. 
ną granicę 2 m/sek. Zawodniczka 
ta Jednak bardzo poprawiła swą 
formę I powinna uzyskać w tym 
roku rezultaty w granicach 5.84, co 
Jej wróżono zresztą Już dawno. 
Dotychczasowy jej rekord życiowy 
wynosi tylko 5.35.

— A jak było ze skokiem w dal. 
mężczyzn, gdzie junior Lenkiewicr 
miał 7.1«. a Lipiec 7.37?

— Tutaj wiatr wiał na pewno po­
nad 3 m/sek. Lenkiewicz również 
nie Jest nowym objawieniem. Ske­
cze Już dwa lata i w zeszłym roku 
Jako ll-lalek miał 4.74. Posiada do­
bre warunki 1 z pewnością poprawi 
się w tym roku, ale w tej ęnwiU 
trudno mówić o rewelacji.

— Wynikałoby z tego, że rezulta­
ty trójskoku były również 1 wia­
trem.

— Otóż, właśnie nie, Konkuren­
cja ta odbywała się na końcu, kie­
dy wiatr tupelnie przycichł. Wynik 
15,53 Lipca został uzyskany w ptze- 
phowych warunkach»

Te trzy poznańskie rewelacje 
wraz z liczną, bo przeszło stuosobo­
wą drużyną zobaczymy w barwach 
AZS na tegorocznych mistrzostwach 
stolicy .Wyniki Mazurkiewicza i Len­
kiewicza, mimo że osiągnięte z wia­
trem, zasługują na uwagą. Ponie­
działkowy egzamin wykaże nam 
czy mamv do czynienia z nowymi 
rewelacjami w skoku w dal.

A w ogóle to mistrzostwa Warsza- 
wv zapowiadają sią rekordowo. 
Zgłoszonych zostało łącznie aż 205 
serdorów oraz 2« juniorów co w 
sumie daje pokaźna liczbą prawie 
pól tysiąca uczestników, Najlepizy 
to dowód, ie w warszawskiej lek­
koatletyce powiały lepsze wiatry, a 
przystroić zapowiada zlą coraz le­
piej.

Wśród seniorów prym wiodą naj. 
lepsze kluby Warszawy AZS t Le­
gia. Akademicy zgłosili aż 55 osób, 
a Legia niewiele mniej bo «. W 
dalszej kolejności idą: Sparta W 
(Mnkomaski — 100 m, Twardowska, 
.terzembowska, (Wanaawlanka 19 
(Dmowska, Janiak, Ciara), Gwardia 
tt (Karcz, Zieliński, Makowski, Ma. 
iyjek), Polonia W, Skra 15 (Stani­
szewski, Szmurlo, Iwantuk, Basiń­
ska), Lotnik 12 (Rossa, Krylutl, LZS 
Komorów » (Elertowlcs-Kryżańska), 
Wisła Płock s, Drukarz i LZS Pla­
terówka — po 1, zwraca uwagą mi­
nimalny udział w mistrzostwach 
reprezentantów spoza samej War- 
srawy, ł« zawodników z terenu ca- 
lego województwa to stanowczo *a 
mało, WOZLA powinien sią nad tym 
mocno zastanowić.

Pocieszającym objawem jest Hor­
ny udział młodzieży, Tutaj na czele 
znajduje sią MKS Warszawa, który 
wystawia aż 11 juniorów i Juniorek, 
Dobrze pracują s nUoiiżietą kluby

wojskowe Legia 1 Lotnik, wyst». 
wiające 52 1 2« juniorów. Coraz le­
piej prezentuje sie Gwardią, która 
postawiła na młodzież t będzie re­
prezentowana przez 15 juniorów. 
Inaczej wygląd» sytuacja w tak za­
służonym klubie jak Sparta, nie­
dawnym drużynowym wicemi­
strzu Polski. Pozycja tego klubu ule­
ga ciągłej dewaluacji, a stanu tego 
nie bedzle można poprawić przy 11 
zaledwie juniorach.

Tak czy owak tegoroczne mtstrzcu 
stwa Warszawy zapowiadają stą 
niezwykle atrakcyjnie. Mimo bra­
ku takich zawodników jak Sidło. 
Rut, Folk (startują w Algierze t 
Londynie) czy Marucha (leczy kon. 
tuzje) wiele konkurecjl przyniesie 
bardzo ciekawe pojedynki, W iprin- 
lach dojdzie do spotkania wielu 
czołowych zawodników ze Swatow- 
skim, ZJellAskltn, Karczem i Stani- 
szewskim na czele. Na 4M m mamy 
(rapujące spotkanie swatowakiego 
i Makomaaklego. O «kokach już pi­
saliśmy, a do tego dochodzą Jesrcu 
rekordzista Europy w dysku Piąt­
kowski 1 nowy iR.metrowleo wtrój. 
skoku Malchercsyk. Na stadionie 
WP a pewnością bądaie na co pop»- 
trzeć, Dla lepszej orientacji podoje- 
my program zawodów:

Niedziela goda, 1» — mężczyźni; 
ido m, ooo ni, ł,soo m. io,ow m, MO 
m pl„ 5,000 m prz„ 1x100 m, wzwyż, 
trójskok, dysk, miot, kobiety; 100 
m, ooo tn, w m pł„ wzwyż, kuU,

poniedziałek soda, U — mężczyź­
ni: aoo m, »00 m, s.ooo m, u» m 
eoo m pl„ 1x400 m, w dal, tycika, 
kula, oszerep, kobiety; OM m, MO m. 
1 x 100 m, w dal, dysk, ozzetep,

Gtauek



Tajemnica 512 sekund

nr Katowicach 16X1959 r.Ni 78 (3311) Warszawa

mcm
„WIELKA SZOSTKA” WYŚCIGU

Wyniki
XI etapu
Kraków—Katowice 132 km

INDYWIDUALNE

Apetyt rośnie 
w miarę jedzenia

KATOWICE, 
że zwycięzcą 
VINDEVOGELEM

14.5 (tel. wt). 
etapu ROGEREM 

rozmawiam do-
piero wieczorem, gdy otrzymuje z 
rąk organizatorów etapu pierwszą
nagrodę, a 
„Belweder”.

mianowicie telewizor /7

99

Rozmowa nie układa się trądy-
ćyjnle zamlast dziennikarza
pierwsze pytanie zadaje zawodnik.

— Czy mogę wywieźć ten tele­
wizor bez cła?

—• Przecież to Jest nagroda, a 
więc wolna od cła (prosimy zatem 
władze celne, aby nie czyniły trud, 
noścl Belgowi — przyp. red.). — 
Czy ma pan już telewizor w domu?

— Nie i dlatego bardzo się cie­
szę z tej nagrody.

Teraz tłumaczę mu kilka szcze­
gółów z instrukcji fabrycznej, gdyż 
oczy Rogera śmieją się do nagro­
dy i mowy nie ma, aby można by­
ło w tym momencie pytać o coś 
jeszcze W kilka chwil później ko. 
mitet etapowy wywołuje Belga 
jeszcze raz. Okazuje1 się, że po 
nagrodę za lotny finisz w Chrza- 
noMie. Tym razem Vindevogel wra­
ca z wielkim workiem, z którego 
sterczą kije. Jest to składany ka­
jak.

— Ogromnie się z niego cieszę 
— mówi i biegnler znowu do po­
dium. bo pada pb raz trzeci jego 
nazwisko za lotny finisz w Ty. 
chach. Powraca z radioodbiorni 
kiem „Tatry”. Jeśli dodamy do te­
go że Belg zdobył w Pradze sku­
ter. to widać jak poza honorową 
stroną, opłacił mu się udział w 
Wyścigu Pokoju, co zresztą sam 
potwierdza.

— Teraz będę się zawsze starał 
dostać do naszej ekipy na ten wy. 
ścig — mówi — ale Jeszcze eto 
Warszawy mam apetyt na jeden 
etap. x

(Dom.)

KATOWICE, 14.5. (tel. wt). i jest wcale pociechą, że odsko-
Niejedne dziwy w postaci nie­
spodzianek na trasie mieliśmy 
sposooność obserwować w bie­
żącym Wyścigu. Ta jednak, ja­
kiej byliśmy świadkami na XI 
etapie z Krasowa do Katowic, 
pobiła wszystkie poprzednie, bu 
czyz nie jest arcyuiespoaziansą 
fakt, że lider i wiceuder aru- 
żynowy Wyścigu — ZSKK, i 
NRD przegrali ten etap o po- 
nau 1? minut do jcięssiej 
Belgii, a następnie Holandii 1 
Anglii? Dalej, ze w klasyfika­
cji indywidualnej po XI eta­
pach wyrośli nag^e bardzo po­
ważni pretendenci do zwycięs­
twa, mianowicie para beigij- 
sko-holendcrska — Van der 
Vecken i Geldermans, co ma 
ten skutek, że jadący ód pięciu 
etapów w żółtej koszulce lide­
ra Wyścigu, Niemiec Schur, i 
jego rodak wicelider Adler mu­
szą teraz drżeć o swoje lokaty i 
z p-owhością nocy w Katowi­
cach nie spędzili spokojnie.

Z polskiego punktu widzenia, 
czwartkowy etap był Sedanem 
biało-czerwonych. Wyprzedzi­
ła nas Belgia, odbierając z tak 
wielkim trudem wywalczone w 
Brnie czwarte miejsce i nic

szyliśmy od następujących nam 
dotychczas na pięty reprezen­
tantów Włoch o przeszło 19 mi­
nut. Dalej — kapitan polskiego 
zcspclu — Fornalczyk spadl o 
4 lokaty w klasyfikacji indy­
widualnej.

Jakże się to stało, że na tak 
krótkim przecież (ledwie 132 
km) etapie nastąpiły tak wiel­
kie zyski lub straty czasu za­
równo w konkurencji zespoło­
wej jak i indywidualnej?

„Możni” Wyścigu — „big six" 
— wielka szóstka: Niemcy 
Schur i Adler, Bułgar Christów, 
Rosjanin Melichow, Włoch Ven- 
turclli i nasz Fornalczyk. koń­
czyli etap o 8 minut i 32 se­
kundy za zwycięzcą Vindevoge- 
lem, zdobywającym dla barw 
Belgii rekordowy, bo czwarty 
już sukces etapowy. 512 se­
kund na tak krótkim etapie!

szących Wyścigowi rosło zdzi­
wienie dlaczego lider, wiceli- 
der i spółka pozwalają coraz 
bardziej oddalać się czołówce.

— Asy pilnują się — mówili 
jedni.

— Albo nie mają już siły — 
odparowywali inni.

Dwaj bezsprzecznie najpo­
ważniejsi kandydaci do ogólne­
go zwycięstwa drużynowego — 
drużyny ZSRR i NRD, spokoj­
ne o czołowe pozycje, wysiały 
do przodu swoich rezerwowych 
zawodników, natomiast ich asy 
nie spuszczały z siebie oczu.
W konkurencji indywidualnej

udu
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Rosła i 
pomiędzy 
wą grupą 
tatów, a

wciąż rosła różnica 
czołówką a 24-osobo- 
z ową szóstką potęn. 
wśród osób towarzy-

czujnie się wzajemnie pilnu­
jąc.

Nic to, że po wielokrotnych 
próbach ucieczki udało się wre­
szcie oderwać od czołowej gru­
py parze belgijsko - holender­
skiej — Van der Vecken’i Gel­
dermans. Obaj wydawali się 
niegroźni dla „big six”, gdyż 
dzieliło ich ód niej sporo mi­
nut w ogólnej klasyfikacji, 
przy czym od lidera Wyścigu 
Schura aż 12 i 13 minut.

W czołowej, teraz niemal 20- 
osobowej grupie „zaplątał się’ 
nawet i jeden z outsiderów 
Wyścigu — Węgier Aranyi, 
a rewelacją już było, że zajął 
on trzecie miejsce na lotnym fi­
niszu. W pewnym okresie goni­
ła czołówkę zgoła niespodzie­
wana para outsiderów — Fin 
Myyrylaeinen i Bułgar Nej 
czew. Jednak „wielka szóstka’ 
wcale się tym nie przejmowała 
skupiając główną uwagę prze­
de wszystkim na tym, aby z ich 
gruipy nie-uciekł ktoś spośród 
nich1 sariiych’.' ’ •

i -
\ Gdy nasi dziad miał 20 lat

Jiu iitsu
i

Według składu narodowościo­
wego w czołówce jechało po 3 
reprezentantów groźnych dla 
nas — Anglii i Belgii or?,z 
mniej niebezpiecznej Holandii. 
Biało-czerwonych reprezento­
wała tu para Czarnecki — Pru­
ski, a więc typowi „rezerwowi”. 
Dobre jednak było i to, bo prze­
cież gdyby nie oni, katastrofa 
polskiej drużyny Byłaby kom­
pletna.

Próbował dołączyć się do na­
szej pary trzeci z zespołu — 
Gazda, nie starczyło mu jednak 
sil, mimo że bardzo ofiarnie 
usiłował oderwać się od drugiej

1. Vindevogel. Belgia 2
2. Paulissen. flelgla 2:7,:( 
3. Ecksteln NRD 21.12
4. Balvert. Holandia 2H'l;
5 Van der Vecken, Belgia 3 >4.1- 
6 Geldermans. Holandia 3;4 ‘2 
7. Bedwell. Anglia 2'1. Id 
8 Kapltonow. ZSRR, 2!1,S 9. CZARNECKI. Polska 3. 4,12 

10 Mares. CSR X to11 .Van rier Ven. Holandia. 12. 
Bangsbera. Aranyi. Wę­
gry 14. PRUSKI. Polska. 1o. Brad- 
ley* Anglia. 16. Chrlstison. Anglia 
—’ ’ wszyscy w Jednym czasie — 
3 14,12,* 17. Kolew. Bułgaria — 
3 15 48, 18. Nejczew. Bułgaria — 
3.15.48. 19. Myyrylaeinen. Finlan- 
rlia — 3.20.18 20. Couloumb, Mo­
naco — 3.20,18.

Pozostali Polacy: 24 GA7DA 45. 
GŁOWATY — 3.21,02. o9. FOR- 
NALCZYK, 66. PODOBAS - 3.23,14.

DRUŻYNOWE

grupy. Trudno mieć o to do 
niego pretensję. Stanisław Gaz­
da już na 10 etapie „robił” czas 

byłdla drużyny, osiem razy
me-pierwszym z Polaków na 

cle. Czy można dzień w dzień
mieć dobrą kondycję?

Robił co mógł i Głowaty, aby 
jak najbardziej zmniejszyć róż. 
nicę dystansu pomiędzy czołów­
ką a trzema Belgami i trzema 
Anglikami oraz parą Czarnecki- 
Pruski. Ale i on nie dał rady.

Do grupy z liderem i wiceli- 
derem Wyścigu „przypiął się”, i 
Fornalczyk obok Podobasa. Cóż 
z lego, że na stadionie w Ka­
towicach kapitan polskiego ze­
społu brawurowo finiszował I 
kończył etap jako pierwszy z 
24-osobowego „sznureczka" za-

WeissZygmunt

wodników? W 'rezultacie na

twa

niejsi przeciwnicy nie Jechali 
z K akowa zbyt szczęśliwie.

Jedynymi uśmiechniętymi I

mecie katowickiego etapu za­
brakło nam trzeciego, niezbęd­
nego zawodnika. A skutek wia­
domy —' oddaliśmy Belgii 
czwarte miejsce.

„Wielka szóstka'’ zlekceważy­
ła parę Van der Vecken — 
Geldermans. Ta zaś rwała do 
mety i w rezultacie Belg awan­
sował w ogólnej klasyfikacji z 
3 na 3 miejsce a Holender z 8 
na 4, zbliżając się na niebez-
pieczną już odległość 
wej pary Wyścigu 
Schura i Adlera.

do czoło- 
Niemców

Bohaterowie jadq bez głowy 
mówi prezes Gołębiowski

na mankiecie

Drużyna kolarzy belgijskich na 
XII Wyścigu Pokoju. Od le­

wej: Ven der Broeck, Goośsens, 
Paulissen, Van der Vecken, 

Vindevogel, De Wolf.
Fot. Dąbrowiecki — CAF

PRZYSŁOWIA
. SĄ MĄDROŚCIĄ NARODÓW

r> ANNY deszcz i kobiecy gniew 
4V nigdy diugo nie trwają — mówi 
przysłowie. W Krakowie od same­
go rana przed star tern-do-etapu do 
Katowic padał deszcz, ale widocz­
nie wiele osób, towarzyszących 
"Wyścigowi, zapomniało o tym przy­
słowiu, bo siyszało . się dookoła 
wyrazy współczucia, że kolarze 
będą mieli znowu- pluchę na trasie.

Kiedy na Rynku Krakowskim za­
częty się ustawiać do honorowego 
startu poszczególne drużyny, a z 
Wieży Mariackiej rozległy się 
dźwięki hejnacu, deszcz przestdt 
już siąpić i od tej pory całkowicie 
się wypogodziło. A jednak... przy­
słowia są mądrością narodów.-

Z przyjemnością oglądaliśmy oll- 
nienowanie po obu stronach szosy — 

tylko w osiedlach, lecz nierzadko 
,w pustym potu na_ podjazdach, 
gdzie ze zrozumiałych powodów 
można byto oczekiwać większej 

' ilości widzów^ A już w Katowi-
cach ~ karne, ogromne, szeregi 
publiczności na ulicach, doskonale 
utrzymywały porządek.

1. Belgia
2. Holandia
3. Anglia
4. POLSKA
5. Bułgaria
6. CSR
7. NRD
8. ZSRR
9. Węgry

10. Dania
11. Monaco
12 Finlandia
13. Jugosławia
14. Rumunia
15. Francja
16. Szwajcaria
17. Włochy
18. Luksemburg

9.44.06 
9.44.06 
9 44,06 
9.51,16
9 53.28 
9 58,26 
9.58.26 
9.58.26 
9.58.26 
9.59.07

10 04.02 
10.05.24 
10.05.30 
10,05,36 
10.06,15 
10.08.00 
10.08,26 
10.09.42

Klasyfikacja
po 11 etapach

INDYWIDUALNA
1. Schur, NRD 47.08.20
2. Adler. NRD 47.12.00
3. Van der Vecken. Belgia 47 12.02
4. Geldermans, Holandia
5. Christów, Bułgaria
6. Melichow. ZSRR
7. Venture,Ili, Włochy
8. Kapitanów. ZSRR
9. Bedwell. Anglia

47.12.44
47.13 23 
47.13.23

47.12.58
47.16.51

10. FORNALCZYK. Polska 47.17.42
11. Wostriaków. ZSRR - 47.17.56 

12. Krlvka. CSR — 47.20.06. 13
Rangsborg. Dania — 47.20 06, 14. 
Mares CSR — 47.21.00. 15. Eck- 
steln NRD — 17 21.00. 16. GAZDA, 
Polska — 47.23,33. 17. Trape. Wło­
chy — 47 27 01. 18 Loerke. NRD 
—' 47 29.38, 19. Chrlstison, Anglia 
— 47 31.28. 20. PODOBAS, Polska

47.31.41, 28. PRUSKI. Polska 
— 47.44,03. 44. CZARNECKI. Pol­
ska — 48.11.14. 83. GŁOWATY,
Polska — 51.03,59.

DRUŻYNOWA
2.

ZSRR

Anglia
Belgia

5. POLSKA
6. Bułgaria
7. CSR
8. Holandia
9. Włochy

10. Rumunia
11. Dania
12. Węgry
13. Monaco
14. Francja

16.

1 -PANNA BRYGIDA 
NIE PRZYSZŁA..., 

JESZCZE na etapach niemieckich
Józef Czarnecki, zniechęcony nie­

powodzeniami na trasie, „odgrażał 
się”, że jeżeli w dalszym ciągu 
będzie mu tak słabo szto. to na je­
denastym etapie z Krakowa do 
Katowic przejeżdżając tyi.ko o me­
try obok swego- rodzinnego domu 
skręci ^io - bramy i zrezygnuje z 
dalszego udziału w Wyścigu. Oczy­
wiście miły Józio żartował sobie, 
natomiast świadomość przejazdu 
przez rodzinne Katowice, dodała 
mu takiego animuszu, że po raz 
pierwszy od Berlina jechał ,w nie­
licznej czołówce i po raz pierwszy 
też zanotował na mecie najlepsze 
miejsce z polskiej reprezentacji.

Matka i brat Czarneckiego woled 
oczywiście obserwować Józia na 
mecie, niż z okien swego mieszka­
nia. I pani Czarnecka była pierw­
szą osobą na Śląskim Stadionie, 
która złożyła mu gratulacje i wrę- 
czyla tak bardzo zasłużony dzisiaj 
piękny bukiet kwiatów^

Józef Czarnecki bytby pełen ra­
dości i ze swego sukcesu i matczy­
nych pocałunków, gdyby nie to. 
że jego sympatia, panna Brygida 
nie mogła z powodu choroby przy­
być na Stadion.

TYM RAZEM POCHWAŁA

JEŻELI ujemnie oceniłem organi­
zację krakowskiego etapu (m 

in. brak mydła i ręczników na 
wecie dla kolarzy oraz niezdyscy­
plinowanie publiczności na trasie) 
to trzeba również ustosunkować 
się do organizacji na drugim na 
ziemiach polskich etapie do Kato*, 
wic. Tym razem pełne pochwały 
Stawa. Mydeł było co niemiara, 
podobnie jak i bielutkich jak śnieg 
ręczników, ba, mydta leżały nawet 
na lekturowych spodeczkach. A 
więc, wszystko tak jak... za granicą 
w tegorocznym Wyścigu.

Pochwala należy się również wb 
Azom i porzqdkowi/m na trasie.

MARSZ... NUMER 10 !

PO raz pierwszy na dotychczaso­
wej trasie witała ko.arzy już 

przed stadionem orkiestra. Obser­
wowałem czołówkę Wyścigu oczy­
wiście na mecie, nie scyszatem 
więc co grata w chwili, kiedy obok 
niej przemykali kotarze, znikając 
następnie w czeluści tunelu, wio­
dącego na bieżnię. Po etapie do­
wiedziałem się od jednego z człon­
ków tej orkiestry, te lak milą nie­
spodziankę przygotowała kotarzom 
Hutą „Batory”.

— A jaką melodią powitaliście 
kolarzy? — krzyczatem prosto . w 
ucho mego rozmówcy, bo Wtasnie 
w tej,chwili orkiestra znowu się 
produltowa.a, on sam zas z wielką 
silą uderzał talerzem o taterz i 
tedwie można się byio porozumieć.

• -- Nie wiem, proszę pana — usły­
szałem w odpowiedzi. — Może pan 
się dowie od kapelmistrza, bo my 
gramy wedtug numerów. Wtasnie 
teraz idzie numer 11, a kiedy prze­
jeżdżali kolarze to był numer 10.

„PANIENKI
Z MIĘDZYMIASTOWEJ”

ąt A etapach w NRD połączenia te- 
l* lefoniczne względnie dalekopiso­
we działy znakomicie, co oczywi- 
wie jest niewątpliwą zasiuyą przb- 
de wszystkim „panienek z między­
miastowej”, które z niezwykłą su­
miennością czuwały nad tym, aby 
nic nie zakłócato połączeń. Zupeł­
nie inaczej było na etapach w Cze- 
chostowacjt. Połączenia z zagra»d- 
cą uzyskiwano dopiero po dłuż­
szym czasie, a zdarzało się nawet 
że ■ dziennikarze czechosłowaccy 
musieli czekać cale kwadranse aby 
porozumieć się z Pragą czy Bra­
tysławą.

W Polsce — jak dotychczas, a 
miejmy nadzieję, że będzie lak do 
samej Warszawy — połączenia 
funkcjonują bez zarzutu. Dzienni­
karze zagraniczni otrzymują roz­
mowy ntemal w tempie błyska­
wicznym, a nasz „przysięgły” da- 
lekopisista, popularny od wielu lal 
w ekipach Wyścigu Pokoju Adam 
Panasiewicz mówi, że w chwili, 
kiedy na aparacie swego daleko­
pisu przyciśnie wzywający guzik, 
natychmiast otrzymuje połączenie 
z centralą, bo „panienki z mtędzp- 
miastowej** 2 dużq o/iantośclq. ser­
cem I zapałem podchodzą do wlel-
kiego Wyścigu.

Z. WEISS

a D O meczu Soaria czeska — 
r * Warszawianka w 1914 roku, 
f znalazłem aię, jak zwykle, w 
i ukochanym Sopocie. Dwa mte- 
a ślące raju ziemskiego byty 
* przede mną: pcywanie, wioska. 
f wołno-amerykanka. strzelanie, 
J tenis. ■ Pięć ...rozkoszy, z braku 
J czasu niedostępnych w Warsza- 
" w e — z których-strzeianie nie 

bardzo hai monitowało z tre- 
i ningtem reszty, tęcz dawało 
a dużo zadowolenia — to byt mój 
* konik. O moim tenisie to Jerzy 
f Kowalewski -z;. szelmowskim 
i uśmieszkiem tak mówić: „Gdy- 
a by pańska gra była lak dobrar 
\ jak pańskie ruchy na korcie, 
f to można by byto rzec, że pan 
A jest... tenisistą” 1 Niestety, szkta 
* na oczach psuły mi grę w piłką 
’ nożną, a jeszcze bardziej w le- 
r nisa.
0 Rakiety z roku 1910 byty kan- 
A 'dydatkami na trzepaczki, poje- 
a ‘chatem więc do Gdańska do nowe 
\ !i posźedi€m je .ob.ac piwem mo- 
r nachijskim w. Dworze Artusa, 
f Wychodząc, zauważyłem wspa- 
j niace perszerony w kąpelu- 
\ szach, jzaprzągniąte (perszerony 
e nie kapelusze) do ciężarowego 
j wozu z beczkami piwa. Beczki 
> 'dębowe, LOO-iitrowe spuszczano 
\ z wozu, pó deskach do piwni- 
* cy. Robiono to zręcznie. Trzech 
/.łudzi, którzy tę czynność wy- 
iitonywalo śmiało się rubasznie i 
’ dowcipkowało po niemiecku z 
/ Japończyka, który z przylepio- 
a nym.. uśmiechem na ciemnych 
* wargach obserwowat tę pracę, 
r Ani jeden muskui na twarzy 
/ nie .zdradził, • że\ rozumie gru- 

btańskie dowcipy!
/ Na' wieży pobliskiego kośćló- 
a ła odezwał się zegar zapowia- 
4 dający pócudhie. Ludzie z woził 
f przerwali pracę i zabrali się do 
/ śniadania, okraszając je co- 
a'raz: dosadniejszymi dowcipami. 
j Wówczas człowiek 2 Dai Nip- 
T ponu najspokojniej podszedł do 
/ wozu, lewą ręką' Stocz^L becz- 
/ kę*na-prawy bar,k i tymże sa­

mym spokojnym krokiem 
szedc z beczką po jeanobiepo- 
w gen schudacH do piwnicy — 
co za wyczucie środka ciężko­
ści: zsunął beczkę zręcznie, 
otrzepai uoranie i dwoma sko­
kami byt z powrotem na u.wy; 
te/az ukionU się tekko tym 
trzem, którzy z niego pokpiwam 
i zanim się spostrzegłem juz yo 
nie byto. Trzeba byio widzieć 
otwarte i ogiupiaie gęby śnia­
dających, i przygodnej ga­
wiedzi!

Tegoż dnia nad wieczorem w 
Sopocie, w kawiarni pod nie­
bem, na wprost pomostu, z.a- 
wit, się japończyk. Nie wytny- 
matem, podszedłem i w sposob 
mity zagadatem po niemiecku, 
o epizodzie południowym, skła­
dając Japończykowi uznanie. 
Gdy dowiedzieć się, że jestem 
Polakiem, zapytać, czy mowę 
po rosyjsku, bo tym językiem 
Wi.ada swobodniej — przesza- 
smy, na tosyjslu. Umowiasmy 
się ńap.dży na'trening.

Nie pomuyta moja duża umie­
jętność woino-amer ykanki, więk­
szy WZ) osi (o cmj wuya (t kuj 
— Leżałem za każdym razem. 
Rzucił mnie raz lok silnie, ze 
z wysiłkiem wstałem. Byt 
członkiem ambasady japońskiej 
w Beninie. skonczyc Kodo- 
kwań, byt uczniem prof. liano 
i synem prof. Kuwaszimy. Miat 
wówczas tal 32, ja i9. Trzy ty­
godnie treningu pod jego kie­
runkiem dato mi b. dużo — zro­
zumiałem jiu jitsu.

Od tego datuje się moja mi­
łość do tej sztuki, którą po- 
sjadtem-niewat całkowicie w 
osiem lae , później, dzięki do­
kładnemu, poznaniu anatomii i 
znów dzięki innemu Japończy­
kowi. Sztuce tej zawdzięc-am, 
że ze wszystkich opresji wy­
szedłem cato. Jeszcze dziś 
tknięty zębem czasu i zawacem 
serca; daję . raaę jednostce — 
na'kilku już serce nie pozwala.

Henryk Szot-Jeziorowski

Wielki sukces naszej piętnastki141.17,15 
141.26,16 
141.31,56 
141.43,20 
141.44,22
141.53.43 
142.00,01 
142.01,18 
142.03,55 
142.31.25
142.59,58 
143.54,05 
144.03,05 
145.01,18 
145.24.04 
146.47,52 
147.07.53 
153.29,41

Polska-Belghól
CHORZÓW, 14.5 (tel. wł.l. Mię- 

dzynarodawy mecz rugby polska 
— Belgia tf’0 (6:0>. Punkty zdobyli 
w 20 min Żurawski i w 38 Koniarz 
— *po 3. Zawody prowadził arbiter 
rumuński Manoil, na l;nłach sę­
dziowali Piekarek i Rosołek, Wi­
dzów ok. 20 tys.

POLSKA; Moczulski. Bartkowiak, 
Gładysz. Sosińskt. Rzeppa. Gro­
chowski. Janus. Chodkiewicz, So­
kołowski. Nowak, Jodkowski, Bu­
dzyń. Koniarz. Żurawski. Moskala.

BELGIA: Van Hemelrljk. Van 
Derbiest. de Cupere. Mlypelsrre 
Van Vaerenberg. Lacourt, Verbou- 
ve. de TLdder. BaljoL de Gandt, 
Ceulemans, Van Wassenhovan, Tew. 
Planctae,. Boucher.

Trzeci w historii międzypaństwo­
wy mecz polskich .rugbistów (w 
dwóch poprzednich spotkaniach rp-

zagranych w 1958 r. pokonaliśmy w 
Łodzi NRD 9:8 oraz przegraliśmy 
3:11 w Nowel Hucie z NRFi przy-
niósł im nowy sukces 
zwycięstwa nad znana 
dzie Europy drużyna 
Chorzowskie spotkanie

w postaci 
na zacho- 
belgijska, 
wykazało

Jugosławia 
Szwajcaria 
Finlandia 
Luksemburg dalszy wzrost umifiietności naszych 

zawodników I podniesienie su; ne- 
złomu teł dv=cvplinv «nortu w Pol­
sce. Przyjazd do Polski jednego 
z naJ1enszvch francuskich trenerów 
R, Ponlaln I treningi na warszaw-

18.
KATOWICE, 14.5 (tel. wł.). O 

czym tu dumać na katowickim 
bruku, gdy spadło się o Jedną po 
zycję. Blalo-czerwonl nie mają we 
sc-łych min. Rozmowa z kolarzami 
się nie klei, zwracam się wlec do 
prezesa PZKol - GOŁĘBIOWSKIE. 
go;

— Czy zdaniem pana prezesa 
nasi bohaterowie są zmęczeni, cze 
go na|lepszym dowodem Jest fakt 
przybycia na metę Czarneckiego I 
Pruskiego' daleko przed Gazdą I 
Fornalozyklem?

— Nie — odpowiada prezes — 
bohaterowie jadą bez głowy. Prze­
cież wiedzieli, że w czołowe) gru. 
ple Jest tylko dwóch Polaków, za 
wszelką cenę powinni wtąc dopro­
wadzić trzeciego zawodnika, bo. 
da) na przyzwoitą odległość od 
czołówki. Tymczasem trzymali się 
kurczowo grupy Schura et consor. 
tes 1... wynik Jest znany. A okazja 
była wspaniała, bo nasi najgroż.

rzami świecili Czarnecki I Pruski 
Pierwszy z nich twierdzi, że prze- 
cięż do domu bardzo mu się spie­
szyło. Pruski dostał jako nagrodę 
..Szarotkę”, koledzy twierdzą, że 
będzie teraz lepiel jechał z ..Sza­
rotką”, mając stałą orientację, 
gdzie Jest czołówka, (dom).

Protest Anglików
KATOWICE, 14.5 (tel. wl.). Kie­

rownictwo drużyny angielskiej zło­
żyło protest, gdyż przy wjeżdzie 
na Stadion Śląski Chrlstison, Jadą- 
cy Jako pierwszy, został wyraźnie, 
pchnięty przez Vindevogela i stracił 
swoją pozycję, przychodząc na 
ostatnim miejscu, (d)

ękim zgrupowaniu kadrv narnrto-
wej dały polskim rngbiRtnm wM?

W okresie treningów p.rzy wzmożonym wysiłku fizycznym

Fot. Dąbrowiecki — ĆAF

Zakładów Chcmlozno-Farmaccutycznych
produkcji:

.MOTOR'

. Wamawa, ul. Racławicka Nr 6/8

reparat^ Żelazowe

Przedstawiciel „PS" red. Z. 
Weiss notuje wypowiedzi Bo­

gusława Fornalczyka.
FERROSAN 

i HEMOGEN

łrh umlpłptnoścl tprhnirznvrii 1 
taktycznych, inna wrawa. ?e w 
czwartkowym spotkaniu rolacy 
dość rzadko stosowali zalecenia 
franeuskieso trenera, oplerąiac się 
głównie na wyuczonym poprzednio 
systemie ery (ni. in zdnbvwanłe 
terenu dzięki licznym wykopom na 
aut).

Mecz mimo zwycięstwa e^epoda- 
rzy nie mógł zadowolić licznie ze­
branej na Stadionie. Slask*m nu- 
bllcżńDŚci. Mało było dek»wyrh 
il.praemySlanvch'' zaErań oraz, zakoń­
czonych Dowodzeniem akcit. Pnza 
«tawka .potkania (zwycięstwo na­
szej druiynv może sie przyrzvn r 
6o nawiazanla stałych kon'aktów 
z .Innymi - .drużynami . zarhodnin- 
europelsklml) sprawiła, że Foly' 
crałl harrtro nerwowo. Psuli 

.dneodnych sytuacji, często Zanowi' 
naR o umiejętnym szarżowaniu, n"- 
kladhvm podawaniu 1 przyimn"’- 
nlu nlłek, Jak również prreprnes- 
dzanht akeii «k.rzvdlaml. ario'" 'rrn 
błędów, należą sle naszej flrnHm’» 
pełne słowa nr.nanla za amblrjś, 
wole walki I czystą Rre.

Prawie przez, cały okres spotka­
nia Polacy przebywali na połowi* 
przeciwnika I w pełni zasłużyli na 
zwycięstwo. Sukces len te't n1 
większy, że w polskiej piętn3'”'5 
zabrakło kliku czołowych zawonn’- 
kńw (Sieradzana. Głuszka, Clmoz’3' 
ka. Elząriowsklego. KPlerał. a 
«1 minuty' graliśmy w cztema' kę. 
gdyż jeden z najlepszych zawodni­
ków tego' spotkania. Koniarz. uieU 
kontuzji obojczyka i musi-ał w115' 
clć boisko.

Belgowie to zespół silny I ruty­
nowany. szczycący sle 
inl nad piętnastkami Anglii. F™' 
nocnej Francji | Holandii.

Na specjalne wyróżnienie 
żyli: w drużynie polskiej - >w' 
skała, Koniarz, Nowak I EurawAt. 
a wśród BelRów - de Ridder, 'er- 
bouve 1 Ceulemans.

7,. f.usrc»

stosowane również w stanach wyczerpania i osłabienia ogólnego, 
u dzieci I młodzieży w okresie wziostu, w wypadku niedokrwi- 
stości (anemii), przy wytężonym wysiłku umysłowym i fizycznym: 

Ferrosan — flakony po 250,0 g
3 x dziennie po łyżce stołowej 

Hemogen — flakony pó 200,0 g

3 x dziennie po łyżeczce herbacianej

Po zwycięstwie 
- do Rumunii!

KATOWHE, US itM, wl- W 
pląlHt, H hm. I roprvrrnlarja pm- 
sklch ruRhislów npuwila 
udając sic n» mteflzynaroflowv tur­
niej krn.Ww rtrmnkrąęjl 
taw. „rurher Zwycięstw»" dn WiM 
resrtn, w którym startową* brdą 
rtrutyny csn, Nttn, rohW t tt't- 
munll. Wraz s ekipa ‘
sekretarz PZR T. ratMt", mW '; 
narodowy sedna «. StoMwRI ora. 
trener M. BomUrowler.

Pierwsze spotkanie drmj na om 
ska rozegra w 
z Czechosłowacja. " 2 dni po- ' ; 
spotkamy się z Rumunia, a 11 ’ 
la z NRD. W Bnkaresreio n-e • 
cr.ymy na sukcesy, poziom po-o' ' 
tych uczestników turnletu. a 
cza Rumunów test bardzo o 
Nawiązanie z nimi rów not. enm 
walki, kanie zwycięstwo. o?' ’. 
remis uznane berine za nura 
ces mlodoRo zespołu polskieso.

Z. b.


